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„Koło” a stan wyjątkowy. 


Wtorkowa uchwała Koła polskiego w przed- 
miocie stanu wyjątkowego w Galicji zachodniej nie 
była chyba dla nikogo w kraju niespodzianką. Ko- 
ło polskie od niepamiętnych czasów zawsze chce 
tego, czego kraj nie chce, a nie chce tego, czego 
kraj chce. Koło polskie, jak to we wtorek bardzo 
wyrażnie i z budującą zaprawdę naiwną szezero- 
ścią wyznał jeden z filarów jego większości, samo 
sobie odmawia bezpośredniego czucia z krajem i 
znajomości własnej jego stosunków, na które się 
zapatruje po myśli raportów ck. starostów poszcze- 
gólnych powiatów. Koło polskie nie chce nawet do- 
wiadywać się na własną rękę, czy stan wyjątkowy 
(taka drobnostka!) jest istotnie wedłng rzeczywi- 
stych stosunków potrzebny i usprawiedliwiony — 
Kołu wystarcza w tej mierze zapewnienie ck. sta- 
rostów, nadesłane na ręce lwowskiego namiestni- 
etwa. 


Po wtorkowem posiedzeniu Koła mamy pew- 
ność, że stan wyjątkowy w Galicji potrwa jeszcze 
długo, tak długo, jak potrzebę tego uznają pp, 
Friedrich, Laskowski etc. 


Nie było także dla nas bynajmniej niespodzian: 
ką odezwanie się niektórych posłów, należących 
do prawicy, a zarazem większości Koła. Takie ar- 
gumenty, jak powoływanie się na kiltu, pamięta- 
jących jeszcze czasy pańszczyzny, chłopów, dla któ- 
rych nie mają żadnej wartości swobody Konstytn- 


wypowiedzieć naszą opinję i żądać zniesienia stanu 
wyjątkowego, to czemże jesteśmy. Pomieszano tu 
dwie kompetencje: Namiestnik ma swoją, a Koło 
polskie swoją“. 

„Jeżeli panowie mcżecie utrzymać stan wyjąt- 
kowy przez lat trzydzieści, tak, abyście w nim wy- 
chowali uległe sobie pokolenie, to uwieczniajcie 
go; jeżeli nie macie tej nadziei, to powinniście 
znieść go dziś jak najrychlej*, Temi słowami za- 
kończył p. Lewicki swoją mowę. W związkn z tem, 


co powiedział p. Lewicki na początkn, że „dysknsja 


wtorkowa będzie decydująca o nowem kształtowa” 
niu się stronnictw politycznych w kraju*, powinny 
były słowa mowcy dać poważnie do myślenia Ko- 
łu. O zuaczeniu stanu wyjątkowego dla ogólnego 
położenia w naszym kraju mówił poseł Rutowski, 
a mowa jego łączyła się w wielu punktach z mo- 
wą p Lewiekiego. Dla politycznych manewrów p. 
Rutowskiego mieliśmy zawsze dosyć słów potępie- 


nia, na jakie zasługiwały, dziś słuszność wyznać 
każe, że stanowisko posła tego podczas wtorkowej 
dyskusji zasługiwało na uznanie. Nie można tego 
bynajmniej powiedzieć o obu demokratycznych po- 
słach lwowskich: dr. Dulębie i Piętaku, z których 
jeden łamigłówkami logicznemi swojej mowy, a 
drugi głosowaniem za stanem wyjątkowym dziwne 


zaprawdę dali nam widowisko. 
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rozszerzenie kiajowych sejmów i 
władz. 

Wykonanie tego programu miało przynieść au- 
strjackim narodom i krajom pełay wewnętrzny spo- 
kój. Rozchodziło się tylko o przeprowadzenie tego 
rozumnego programu, a w pierwszej linji, jak wia- 
domo, o rozszerzenie narodowych praw bratniego 
narodu czeskiegc, najwięcej zagrożonego przez he- 
gemonistyczne dążenia austrjackich Niemców, prze- 
Jętych jeszcze ciągle germanizacyjnemi mrzonkami 
względem  austrjackich Słowian a nawet prusofil. 
stwem. 

Nikt nie może zaprzeczyć, że Czesi doświad- 
czyli w tym czasie ze strony swych aljantów szcze- 
rego poparcia. Prawica robiła wszystko, by Cze- 
chów nie skrzywdzono, chociaż niemiecka lewica 
starała się rozbić tę falangę, a nawet otwarcie żą- 
dała od rządu, by on za wszelką cenę rozbił soli- 
darną prawicę. 

, Wzamian za to, że inne stronnictwa słowiań- 
skie postanowiły z zupełną szczerością obstawać 
za prawami czeskiego narodu, poparły czeskie, pol- 
skie i złączone niemieckie stronnictwa usprawie- 
dliwione postulaty posłów ruskich, słoweńskich i 
kroackich w czasach gabinetów hr. Badeniego i 
Gautscha. Na postulaty te zgodziła się parlauen- 
tarna większcść prawicy a delegaci „słowiańsko- 
chrześcijańskiego ludowego klubu* przedłożyli te 
postulaty tak hr. Badeniemu, jak i bar. Gautscho- 
wi do wykonania. Ta wzajemność miała i te dobre 
uastępstwa, że rząd usunął niektóre dawne krzyw- 
dy, uczynione Słoweńcom przez Niemców a ta sa- 


kompetencji 


Co Dedie z wiekszości parlamentara? 
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ma wzajemność powiała w ostatniej sesji galicyj- 
skiego Sejmu i przyznała ruskiemu narodowi część 
praw na polu szkolnem i w używaniu ruskiego ję- 
zyka w państwowem życiu. To były pierwsze, nie- 
śmiałe kroki w wykonaniu programu prawicy. 
Brakło jednak w tem wszystkiem egzekutywy 
a wytrwałości w wykonywaniu wspomnianego pro- 
gramu. Na tem polu pojawił się zupełny zastój, 
którego nie usunęła parlamentarna komisja, gdy ją 
wezwał do tego dr Ferjanćic w imieniu Słoweń- 


cyjne, jest specjalną właściwością Koła, które pod 
tym względem nie znajdzie na całym świecie po- 
dobnej sobie partji politycznej. Piszący te słowa 
na własne uszy p:zed paru laty słyszał z ust pew- 
nego starego chłopa, że za czasów pańszczyzny 
było lepiej, niż jest teraz. Ow chłop był bardzo 
szanownym typem starego gospodarza. a sentencję 
jego podajemy niniejszem do. wiadomości p. prof. 
Miiewskiego, do ewentualnego użycia na posiedze: 


Czytamy w 205 numerze Rusłana: Ruscy po- 
słowie Sejmu i Rady państwa zebrali się dnia 23 
września na naradę w Stanisławowie, Z pusłów 
przybyli: Zajączkowski, Hamorak, Nebyłowiec, Ka- 
ratnicki, Barwiński, Ochrymowiez, Wa-hniapia i 
Gładyszowski. Nieobecność swą usnrawiedliwili: 
Mandyczewski i Sawczak. Narady nad politycznem 
położeniem trwały od 121/, do 4 godziny po po- 


mach Koła polskiego. Nie ręczymy jednak szanow- 
nemu panu profesorowi, czyby się zdanie naszego 
starego interlokutora mogło dzisiaj szerzej między 
ludem utrzymać.... 

Z powodu mów prof. Milesskiego i ks. Pasto- 
ra możnaby powiedz eć, że Koło zaaprobowało stan 
wyjątkowy w Galicji, powołując Się na zupełny 
brak poczucia potrzeby swobód konstytucyjnych n 
ludności Galicji. Mniej więcej dla takich racyj nie daje 
się europejskich praw obywatelskich, po zawojowa- 
niu, np. Somalisom. Jestto objaw jaskrawy po- 
lityki oświeconych oligarchów wobec nędznego tłu- 
mu istot półdzikich, zasklepionych w ciemnych 
swoich gospodarskich podwórkach. Nie taka winna 
być zapraw dę rola reprezentacji kraju! 

Jedyną mową w toku wtorkowej dyskusji któ- 
ra wzniosła się na prawdziwie obywatelskie a za- 
razem realne Stanowisko, i której od początku do 
kcńca tylko przyklasnąć wypads, była mowa p. 
Lewickiego. Oto tok myśli tej mowy: „Stan wy- 
jątkowy dla uspokojenia „zaburzeń* antyżydowskich 
nie był bynajmniej konieczny, wystarczały w zu- 
pełności środki administracyjne i sądowe. Choćby 
nawet jednak tak nie było, to jakże usprawiedliwić 
„zaburzeniami“ wprowadzenie zarządzeń wyjątko- 
wych tam, gdzie ani raz nie pojawiły się „rozru- 
chy“? To są wszystko pytania otwarte. Obecnie 


POM Postanowiono ogłosić następujący komu- 
Kat: 

„Ruscy posłowie krajowego Sejmu i Rsdy pań- 
stwa, omówiwszy wszechstronnie polityczną sytuację 
i przekonawszy się, że dotąd nie wykonane uspra- 
wiedliwionych postulatów ruskiego narodu w Gali- 
cji i Bukowinie, postanowili jeduogłośnie zająć od- 
powiednie do tego stanowisko“. 

W czasie rozpraw nadeszła z Lublauy telegra 
ficzna wiadomość następnjącej treści: 

„Zarząd klubu i zebranie słoweńsko katolickich 
posłów postanowiły duia 22 wrześuia jednogło- 
Śnie: Posłowie słoweńsko katoliccy występują z par- 
lamentarnej większości prawicy, zostawiają sobie 
politykę wolnej ręki, stają do walki o równoupra- 
wnienie i przeciw ugodzie z Węgrami". 

Do tych wiadomości dodaje Rusłan swoje u- 
wagi, które podajemy w streszczeniu. Rusłan kon- 
statuje, że teraźniejsza większość :arlamentu zło- 
żyła się pod sympatycznym okrzykiem, że złączo- 
ne stronnictwa posłów czeskich, polskich, słoweń- 
skich, ruskich, kroackich, rumuńskich, niemieckich 
katolickich ludowców i konserwatystów będą dbać 
o sprawiedliwe przeprowadzenie naro- 
dowego i politycznego równouprawnie- 
nia wszystkich narodów w Austrji, jako 
też o rozszerzenie autonomji koron- 
nych krajów. Program ten ogłoszono oficjaluie 
w projekcie adresu do tronu, który miał wyjść z 
Rady państwa. 

Program ten był kompromisowy. Mieściło 
się w nim z jednej strony veto przeciw dawnej 
hegemonji. Niemców nad niemieckimi narodami 
w Austrji, z drugiej zaś strony zagwarantowano 
sobie wzajemnie, że wszystkie narody austrja"kie 
uważają siebie za równowartościowe i na tej pod- 
stawie zabiorą się do sprawiedliwego prze- 
prowadzenia równouprawnienia, poczem 
dla nikogo nie było by strasznem i niebezpieczaem 


ców, Kroatów i Rusinów przy odroczeniu parlamen- 
tu w czerwcu bieżącego roku. Nad wnioskiem dra 
Ferjanćica przeszła komisja parlamentarna do po- 
rządku dziennego a wobec tego gabinet br. Thuna 
uznał za odpowiednie nie załatwić piekących po- 
stulatów Rusinów i południowych Słowian. Prawi- 
ca, mając na oku załatwienie czeskiego. pytania, 
przestała interesować się sprawami innych stron- 
nietw. Wobec tego postanowili Rusini z Słoweńca- 
mi odsunąć się od parlamentarnej większości. 

Tyle Rusłan, Mimo stanowczej decyzji posłów 
słoweńskich, widać w Rusłanie nadzieję, że kry- 
zys dałaby się załatwić, gdy inne stronnictwa prawicy 
zechcą nietylko słowem, ale także czynem stać 
przy programie prawicy. W przeciwnem razie — 
prawica rozbita. Słoweńcy i Rosini a z nimi, zdaje 
się, Kroaci pójdą obecnie ręka w rękę. Najlepszym 
prognostykiem, że kryzys w większości parlamentarnej 
załatwiona została, będzie fakt przyjęcia wicepre- 
zydentury w parlamencie przez dra Ferjanćica. 
Gdy to ostatnie nie stanie się, w parlamencie nie 
ma większości. To. do czego dążyła lewica, żąda- 
jąc od rządu rozbicia większości — byłoby faktem 
dokonanym. Wierzymy, że wspólna wyrozumiałość 
i wzajemne ustępstwa w parlamentarnej prawicy 
do tego smutnego faktu nie dopuszczą. Rusin. 

(Artykuł powyższy, nadesłany nam przez na- 
szego stałego korespondenta i referenta spraw ru- 
skich, podajemy ze względu na ogólną doniosłość 
poruszonej w nim sprawy. Jak wiadomo, konflikt 
południowo słowiański został załagodzony, oświad- 
czył to już na niedzieinem posiedzeniu Koła Pol- 
skiego w Wiedniu prezes Koła p. Jaworski. Poseł 
Ferjancic, ‘ak z onegdajszych telegramów wiado- 
mo. wszedł już także do nowego prezydjum Izby 
poselskiej. Przyp. Red.). 


Z KRAJU. 


Lwów d. 28 września. 
(List oryginalny „Głosu Narodu“). 
Zjazd delegatów Kółek rolniczych. 


Na wczorajszem posiedzeniu popołudniowem za- 
komunikował przewodniczący dr Skałkowski rezultat, 
jaki osiągnęła deputacja u p. Namiestnika w kwe- 
stji trańik tytoniowych. O przyjęciu tej deputacji przez 
p. Namiestnika donieśliśmy jeszcze we wczorajszym 
numerze. Zebrani objawili gromkimi oklaskami zado- 
wolenie z powodu tak wielkiej życzliwcści dla Kółek 
rolniczych, której hr. Piniński dał wyraz. 

Następnie toczyła się w dalszym ciągu dyskusja 
nad sprawozdaniem zarządu głównego. Mikołaj bra- 
bia Rey domagał się wyjednania u odnośnych władz 
zaprowadzenia w sewinarjach duchownych i we wszy- 
stkich szkcłach rolniczych — kursów handlowy ch, a 
to w tym celu, ażeby kapłani wiejscy, rządcy i ofi- 
cjal'ści mogli skutecznie pracować dia Kółek rolni- 
czych. posiadających rczległe agendy handlowe, któ- 
re jednakowoż nie prosperują tak, jakby należało, 
jedynie z powodu braku odpowiednio wykształconych 
fachowo kierowników. Podniósł dalej myśl utworze- 
nia Bankv, względnie osobnego działa w Banku kra- 
jowym, któryby udzielał kredytu Kółkom rolniczym. 

Przemawizli jeszcze p. Kulmer, Smagała, ks. 
dr Żyguliński i Steciów głównie w przedmiocie po: 
pierania sklepików Kółek rclniczych. Między innemi 
podniesione, że żydowscy przekupnie, chcąc zwalczyć 
konkurencję chrześcijańskiego sklepiku Kółka, nazna- 
czają na swe towary cenę jeszcze n'ższą, aniżeli W 
Kółkach, a ludność wieska, zwabiona taniością to- 
waru, pomijs sklepik chrześsijański i kupuje u ży- 
dów. Przed takiem postępowaniem ostrzegano, gdyż 
ono szkodzi przedsięwzięciom Kółek, które walczą z 
nieuczciwym handlem i -nieuczciwą konkurencją ży- 
dowską, i tylko wtedy mogą potężnieć, jeśli zwolen- 
nicy Kółek nie dadzą się w Żaden sposób zwabić do 
handlów żydowskich. 

Dyskusja w tym duchu przeciągniła się do 80- 
dziny 61/,, poczem posiedzenie zamknięto i udano 
się gremialnie do teatru na przedstawienie „P'rzeora 
Paulinów“. 

Dziś o godzinie ósmej rano w katedrze obrządku 
łacińskiego odprawił ka. kanonik Lenkiewicz przy 
asyście ks. Kiernickiego i dwóch alnmnów żałobną 
Mazę ów. za duszę śp. CesSarziwej, zamówioną przez 
zarząd główny: Kółek rolniczych. Przed wielkim oł- 
tarzem w rzęsistem oświetleniu ustawiono katafalk. 
Na nabożeństwie było kilkaset uczestników Zjazdu, 
zamosząc gorące modły za nieodżałowanej pamięci 
Qesarzową. s 

Po godzinie 9 rozpoczęły się w Kasynie miejskiem 
dalsze obrady. 


Og NARODT. 


Przysłáchiwał im się marszałek krajowy hrabia 
Badêni. 

Pierwszy mowca p. Ostaszewski z Klimkówki do- 
tkuął sprawy propinacyjnej, dowodząc, że obecna ad- 
ministracja propinacji jest o wiele uciążliwsza dla 
ludncści wiejskiej, aniżeli przed wykupieniem prawa 
prepinacji przez kraj i postawił wniosek następujący: 
„Walne zgromadzenie wzywa zarząd główny, aby 
czuwał nad sprawą prządłożenia krajowego prawa 
propinacji, poruszonego w ostatniej sesji sejmowej. a 
mianowicie w tym kierunku, ażeby prawo propinacji 
wykonywane było z jak najmniejszą szkodą dia lu- 
dności wiejskiej, by zaprowadzono moncpol krajowy 
sprzedaży, by wódkę sprzedawano we flaszkach za- 
pieczętowanych, by zaniechano terytoralnego nadawa- 
nia prawa wyszynku jednej osobie na wielkim ob- 
szarze kraju, a nadawano je dla każdej miejscowo- 
ści komu innemu, ludziom uczciwym, a w karcz- 
mach aby sprzedawano tylko wódkę krajową“. 

Dr Pawlik z Dublan wyraził życzenie, by Kółka 
rolnicze dążyły do ustanowienia instraktorów specjal- 
nie dla hodewli drobiu, którzyby w pierwszym rzę- 
dzie wskazywali gospodarzom, jakie kury hodować, 
Z zadowoleniem wskazuje mówca na Kółka w Łękach, 
Kurowicach, Dobrowlanach i Tymowie, które zajmu- 
ją się zbieraniem na miejscu jaj i wyragowają po- 
średnictwo żydowskich przekupniów. Zachęca też do 
zakładania Towarzystw hodowli drobiu. 

P. Łoziński -w dłaższem przemówieniu wykazywał, 
że mimo, iż skarżymy się nA żydowski wyzysk, prze- 
cież dajemy się okpiwać. Winny temu: niedołęstwo 
nasze, brak chęci i brak wiary w siły własne. Do- 
świadczenie jednak, zdobyte już w Kółkach rolniczych, 
poucza, że wyzyskiwaniom można kres położyć. 

P. Kubik, peseł z partji ks. Stojałowskiego, na- 
der gorąco wzywał wójtów do łączności z Kółkami 
rolniczemi, w czuwaniu nad tępieniem wyzysku. A- 
polował też do szlachty, by na wzrór hr. Zamoyskie - 
go w Nowotarskiem, nie wydzierżawiała karczem ży- 
dom. Żądał dalej założenia zarządów powiatowych we 
wszystkich powiatach, bo dotąd jest tylko 20 zarzą- 
dów powiatowych, 8 zarządy powiatowe niechai czu- 
wają nad tem, ażeby ludność chrześcijańska mogła 
załatwiać wszelkie potrzeby w handlach i pracowniach 
chrześcijańskich i wyłącznie krajowych. 

P. Beneszek doradzał, ażeby Kółka rolnicze dały 
inicjatywę wszystkiej ludności włościańskiej do kon- 
sumówanią o jednę śrzecią część napojów gorących 
mniej, aniżeli dotychczas, oblicza bowiem, że jeżeli 
podatek gruntowy kosztuje 15 miljonów, a trunki 
przyRówzą rocznie 50 miljonów dochodu, to gdy lu- 
dność będzie o 15 miljonów mniej wydawała na wód- 
kę, piwo, wino etc., to juz tem samem zyska pienią- 
dze na opłacenia podatku. 

Ka. Broda wniósł zamiast ustanawiania instrukto- 
rów dla hodowli drobiu, żeby zarządy Kółek zaku- 


z dnia 29 Września Nr. 332 


piły pewną ilość kur rasowych i rozdały je człon- 
kom za połowę kosztów w celu rozbudzenia zamiło- 
wania do hodowli drobiu i jej podniesienia. 

P. Horodyski radził w sprawie propinacyjnej, aby 
każde Kółko rolnicze wniosło do Sejmu petycją o 
zniesienie propinacji, a zaprowadzenie monopolu kra- 
jowego. 

Na tem zakończyła się ta obszerna dysknsja nad 
sprawozdaniem zarządu głównego, poczem uchwaliło 
zgromadzenie absolutorjam zarządowi głównemu z. 
czynności i z rachanców za ubiegły rok. 

Następnie p. dr Skałkowski postaw:: wniosek za- 
mianowania ustępującego a wielce zasłużonego pre- 
zesa zarządu głównego; Kółek rolniczych p. B>lesła- 
wa Augustynowicza protzktorem Towarzystwa. Miko- 
ła; hr. Rey dodał, by wszystkie Kółka wysłały p. 
Augustynowiczowi adres z uznaniem za tyloletuie tak 
skuteczne kierownictwo, oraz aby wydano fotografje 
jego i umieszczono we wszystkich Kółkach. 

Ks. Stojałowski postawił wniosek, aby — jeżeli 
p. Augustynowicz na skutek prośb zarządu główne- 
go rezygnacji swej nie cofnął — przedłożono mu je- 
szoze tę prośbę imieniem całego Towarzystwa. 

Uchwalono najpierw wniosek ks. Stojałowskiego 
i p. Skałkowskiego, a na wypadek, gdyby p. Augu- 
stynowicz pod żadnym warunkiem nie cofaął swej 
rezygnacji z» godneści prezesa, wtedy zostaną wyko- 
nane także wnioski hr. Raya w sprawie adresu i fo- 
tografji. 

Przystąpiono następnie do sprawy zmiany stata- 
tu. P. Łysakowski postawił wniosek przyjęcia proje- 
ktu zmiany em bloc, bez dyskusji, w czem poparł go 
hr. Rey, wyjaśniając, że zmiany te usuwają z orga- 
Rizacji wrz:lki przymus i wszelką centralizację. 

Ks. Stojałowski interpslował refarent:, p. dra Br. 
Dulębę, gdzie uwidocznione jest zamierzone udziełe- 
nie Kółkom zupełnej autonomji, mowca bowiem jest 
zapatrywania, że właśnie nowy statut odbiera całko- 
wicie Kółkom antonomję. Zarzuca mianowicie, że już 
dawno zabrano ozłonkom Kółek głos decydujący na 
walnych zgromadzeniach, przyznano je tylko delega- 
tom każdego Kółka, a następnie prawo decydującego 
głosu przyznano tylko jednemu delegatowi, wybrane- 
mu przez pięć Kółek, wskutek czego walne zgroma: 
dzenia tracą rację bytu, bo prócz delegatów, właści- 
wie nikt nie będzie miał na niem co szukać i może 
pójść oglądać wystawy... Mowca uważa statut za 
szkodliwy, a jeśliby uczestnicy go przyjęli, ukrócą 
prawa wszystkich 58-miu tysięcy członków. Żąda 
więc usunięcia ze statutu ustępu o ogólnej Radzie 
(§. 41—42), a przyznania głosu decydnjącego d3le- 
gatom kazdego poszczególnego Kółka. Dlatego stawia 
wniosek odesłania projektu statuta zarządowi głów- 
nemu do ponownego rozpatrzenia. Kończy zdaniem, 
że ponieważ Kółka rolnieze nie powinny uprawiać 
polityki, nie powinien i ststut jego zawierać żadnych 
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LEGENDA ZAMKU KESZEMARK 


OPOWIESĆ 


16) przez 


WINCENTEGO HR. ŁOSIA. 


(Ciąg dalszy). 


Baronowa w odpowiedzi obrzuciła mnie dziw- 
nem spojrzeniem i z zagadkowym uśmiechem od- 
parła: 

— Kto wie czy nie dla tego; jednak pierwszy 
raz to słyszę. 

, W tem zamilkły ostatnie dźwięki czardasza. 
Kilku mężczyzn zbliżyło się do baronowej, aby jej 
kilku znów innych przedstawić, ja zaś, pragnąc 
również zostać przedstawionym, wymknąłem się Z 
sali. Przecież ktoś z moich znajomych musiał znać 
panią Irmę i mógł mnie poinformować, co to była 
za czarodziejka. 

W salonie męskim spotkałem rotmistrza. 

— Wiesz? — zagadnąłem — przepadło! Ar- 
pad po słowie. 

— Domyślałem się — odparł Erdódy powa- 
żnie — ale mimo to wyczekiwałem niecierpliwie 
chwili, — abyś zakończył rozmowę z tą piękną 
damą. 

— Z baronową Irmą Keszemark ? 

— Baronową ? lrmą? Keszemark ? — powtó- 
rzył z przejęciem. 

— Tak. Albo co? Znasz ją? 

Mnsiałem zaczekać chwilę, 
chłonął. 

— To ona! ona! — odezwał się wreszcie z ci- 
cha, jakby pod wpływem wspomnień. — Znam ją 
i nie znam. Nigdy jej nie widziałem, ale tyle o niej 
słyszałem, tyle wiem o niej... 

Ująłea go pod ramię i wyszliśmy do przyle- 
głej komnaty, w której nie było nikogo. 


aby Erdódy o- 


— Ta kobieta tak mnie jntryguje — rzekłem 
do rotmistrza — iż będę ci niewymownie wdzię- 
Czny za kilka choćby szczegółów o niej, Piękna, 
młoda, a taką tajemnicza... Powiedz kto ona: mę- 
żatka? wdowa ? 

Rotmistrz usiadł na sofie, wskazał mi miejsce 
obok siebie, a potarłszy czoło i oczy, za.zął: 

— Rzeczywiście, to co wiem o baronowej, jest 
tak niepowszednie, iż nie znając jej, wyobrażałem 
JA sobie zawsze jako istotę niezmiernie zagądkową 
1 interesującą. 

— Opowiadaj ! 

— Poczekaj, niech sobie 
w myśli tę przydłagą, jakby z tysiąca i jednej no- 
cy, historję, Baronowa interesowała muie żywo, 
bo mężem jej był mój przyjaciel taki, jakim dla 
ciebie jast Arpad. 

— Nie żyje? - 

— Czy uwierzysz, że nikt nie wie co się z nim 
stało ?.... — Baronowa Od lat pięciu uchodzi za 
wdowę. 

a> jak długo baronowa żyłą z mężem? — 
zapytałem ciekawie, chcą6 obliczyć przypuszczalnie 
wiek tej Gzarującej kobiety. 

— Zaledwie kiika godzin. 

"e Żarbujesz | — zawołałem — opowiadajże | 

Rotmistrz po przerwie mówił: 


— Mogę ci dać poznać zaledwie szkielet tej 
powieści, czy legendy, gdyż wielu szczegółów już 
zapomniałem, a i nazwisko Keszemark nie obiło 
mi się od lat pięciu o uszy. Dużo jednak jeszcze 
pamiętam. 

Erdódy rozsiadł się wygodniej i ciągnął: 

— W północnych Węgrzech... w jakiej miej. 
scowości, tego Już dobrze nie wiem... znajduje się 
zamek Keszemark, należący do majorata o dziw- 
nym nieco regulaminie, a e dziwniejszej jeszcze 
historji. Warunkiem tego majoratu jest, iż męż- 
czyzna żeniący się Z Jego dziedziczką, w razie wy- 
gaśnięcia linji męskiej, przyjmuje nazwisko Kesze- 
marków. 

W tem miejscu rotmistrz znów się zastanowił 
i rzekł: 


przypomnę i streszezę 


— To skomplikowana historja l... 

— QOpowiadaj, co i jak wiesz — zawołałem, 
zaciekawiony więcej może tonem mowy Erdódego, 
niż początkiem historji. 

— Otóż w XVI wieku, ostatni Keszemark, pan 
możny a dumny, postać iście legendowa, nie ma- 
jący potomka męskiego, odrestaurował to zamczy- 
sko, sięgające swym początkiem wieków środlitóh. 
i położył na bramie napis, który z czasem stał 
się dewizą: „Kto tu wchodzi — nie wychodzi“. 

Tu rotmistrz znów urwał, aby zapytać: 

— I czy dasz wiarę, że przez tyle pokoleń ro- 
dzą się w tym zamku tylko córki jedynaczki, a 
żaden mężczyzna wchodzący doń jako mąż, nie wy- 
chodzi stamtąd rzeczywiście nigdy ? 

— Żartujesz! Opowiadasz mi brednie! — roze” 
śmiałem się. Rotmistrz jednak nie zważał na to 1 
zapalając się mówił dalej: 

— I ja nie wierzyłem tej legendzie, której au- 
tentyczność niejeden z ja na tym tu bala 
mógłby poświadczyć, bo kilkanaście rodzin wę- 
gierskich straciło w ciągu trzech wieków swych 
członków w tem zamczysku. Wreszcie fatum, jakie 
ciąży na mężczyznach sięgających po posagi jedy- 
naczek z Keszemarku, nabrało takiego rozgłosu, iż 
obecna tu Irma Keszemark długo nie znajdowała 
konkurenta. Naturalnie nikt nie wierzył w jakiś 
wpływ nadprzyrodzony, lecz każdy musiał się li- 
czył z faktem, że od XVI wieku żaden Keszemark 
nie pozostawił potomstwa męskiego i że każdy 
prawie kończył życie w sposób przypadkowy. Oj- 
cieu pani Irmy zabił się wskut3k wyroku pojedyn- 
ku amerykańskiego, na trzeci dzień po ślubie, a 
dziadek jej, który postanowił zwalczyć przesąd i 
wyjechać z tego zamku na stały pobyt do dóbr 


swoich, — zapadł się na zwodzonym moście i 
zabił. 
-— Opowiadagz mi bajki! — zawołałem znowu. 


Rotmistrza niedowierzanie podbudziło tenabar- 
dziej. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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tendencyj politycznych ; mimo to nowy statut jest wy- 
razem niezaufania do ludu. 

W ciągu swej mowy wpadł ka. Stojałowski w ton 
humorystyezny, korzystając z tego, że referent zmiany 
statutu, p. Dulęba, wspomniał, iż gdy Towarzystwo 
będzie się dobrze rządziło, rozwinie się należycie i zy- 
ska niewątpliwie także uznanie i poważanie władz, 
interesujących się Kółkami. Mówił więc w te mniej 
więcej słowa: Oglądamy się na władze, chodzimy w 
deputacjach do p. namiestnika i cieszymy się, że na 
zgromadzenie przybywa p. marszałek. Chociaż wczo- 
rajsza deputacja u p. namiestnika była tylko polity- 
czną demovstracją! Co zaś do p. marszałk to jeśli 
on, tutaj obecny, w razie uchwalenia statntu, swą 
potężną dłonią uderzy w laską marszałkowską i wy: 
jedna Kółkom 50.000 złr. subwencji, w takim razie 
zgoda, ale za dotychczasową subwencję 5000 złr, to 
statutu nowego uchwalać nie warto. A teraz na serjo ! 
(Głosy: Więc wszystko dotąd było żartem? |). Zaraz 
wyjaśnię. Są żarty, z których — kto chce — może 
wyciągnąć rzeczowe wnioski, 

Petem ks. Stojałowski wyrzekł ów frazes o nie- 
zaufaniu do ludu. 

W sali podczas mowy ks. Stojałowskiego rozle- 
gały się śmiechy, a gdy ks. Stojałowski ukończył, p. 
marszałek opuścił salę. 

Dr Steczkowski przyznał rację ks. Stojałowskiemu, 
że polityki w Kółkach rolniczych być nie powinno, 
konstatuje zarasem, że preopinant sam co innego mó- 
wił, a co innego uczynił. Mowoa w imieniu własnem 
i imieniem zarządu głównego protestuje przeciw twier- 
dzeniom ks. Stojałowskiego. 

P. Lucyk stentorowym głosem krzyczy księdzu 
Słojałowskiemu: „hańba!*, na co ks. Stojałowski 
woła: „Nie krzycz pan hańba, bo najpierw panu o- 
krzyk ten się należy!*, Dalej wykazywał jeszcze dr 
Steczkowski bezpodstawność zarzutów ks. Stojałow- 
skiego i wyjaśnił obszernie, że niema mowy 0 ja- 
kiemkolwiek ukróceniu praw Kółek, lub osobistych 
praw członków. l 

Dr Skałkowski wyraził ubolewanie, iż ks. Stoja- 
łowski pozwolił sobie na niewłaściwe żarty i figle 
z p. marszałkiem Badenim, tak, że p. marszałek 0- 
puścił salę. W ten sposób nie pomaga się sprawie, 
lecz szkodzi. Myśmy tu wszyscy prawie wyłącznie 
ludzie poważni, nie zeszliśmy się na żarty, ani żar- 
tów nie pragniemy. (Oklaski). 

P. Cielecki Artur również zastrzegł się przeciwko 
temu, jakoby zarząd główny nie miał zaufania do lu- 
du. Owszem, mamy zaufanie — mówił — i chcemy 
s nim pracować, bo mamy na względzie miłość kra- 
ju, dobro ludu i przyszłość pomyślną narodu. 

Jan br. Potocki z Rymanowa w dłuższem, peł- 
mess serdeczności przemówieniu zaprotestował prze- 
ciw temu, jakoby zarząd nie miał zaufania do ludu, 
owszem, mowca ma przekonanie, że „my to zarząd, 
a zarząd to my*. „A jeśli ks. Stojałowski za 50.000 
zł. gotów zalecać statut, — jego zdaniem — szko- 
dliwy, to nieckaj wie, że zarząd przekupstwa nie 
uprawia i choóby ma dawano dziesięć miljonów, 
ludu nie zdradzi i vie oszuka*. (Okloski). Wykazuje 
dalej potrzebę zaprowadzenia jedaolitości Kółek i pe- 
wnej łączności z zarządem głównym, gdyż to wpiy- 
nie na wytworzenie Kółkom kredytu, którego one 
dotąd nie posiadają, i chyba w tym kierunku nale- 
żałoby statut uzupełnić 

Przemawiało jeszczo kilku mowców, a wszyscy 
z wyjątkiem p. Kubika obstawali przy statucie prze- 
dłożonym. 

P. Br, Ddlęba polemizował jeszcze z ks. Stojałow- 
ski, poczem statut został jednomyślnie przyjęty wszyst- 
kimi około pięciuset głosami przeciw jednemu gło- 
sowi ks. Stojałowskiego. í 

Ponieważ na sali zjawił się prezes i protektor p, 
Augustynowicz, przeto p. Skałkowski przedłożył mu 
uchwałę zgromadzenia w sprawie jego regencji, 

P. Augustynowicz w przemówieniu, nacechowa- 
nem wielką skromnością, przyjął ze zdziwieniem wia- 
domość o nominacji na protektora, „bO godność ta 
należy tylko tym, którzy szczególne kładą zasługi, a 
nie tym, co pełnią swoje cbowiąski*. Co do zatrzy- 
mania godności prezesa, to zdrowie i Siły na to mu 
nie pozwalają, bo trzeba pracować i walczyć, gotów 
jest jednak zasiadać jako członek w zarządzie głó- 
wnym. 

Oklaskami podziękowano mu za ponownie okaza- 
ną Kółkom rolniczym życzliwość. 

Do głosu zapisał się następnie ks. Stojałowski 
w sprawie osobistej. Gdy głos otrzymał, zapewnił, 
że przemawiał poprzednio przedmiotowo, że chodziło 
mu o rzecz, a niektórzy wzięli to za wycieczkę ogo- 
bistą. Zastrzegł sią przeciw przypuszczeniu p. Skał- 
kowskiego, jakoby p. marszałek opuścił salę w sku- 
tek jego figlów. „Mam zanadto dobre wyobrażenie o 
p. marszałku, abym w coś podobnego uwiezrył ; 
p. marszałek jest starszym parlamentarzystą, a i 
ja jestem zbyt stary wiecownik, aby robić z tych 
żartów, zresztą woale niegorszących, kwestję obrazy*. 

Wybrano jeszcze komisję-matkę dla wyboru za- 
rządu głównege, wybrano ponownie dotychczasowy 
skład komisji rewizyjnej, poczem posiedzenie odro- 
czono do południa. 
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Kongres Towarzystwa „Britisch Assoclation* w Bristolu. — 
Wygłodzenie ludzkości. — Pomysł mr, Newtona Harrisona. 


„Britisch Asrociation*, stowamyszenie dla postę- 
pu wiedzy, jest najpoważniejszem Towarzystwem nau- 
kowem  wielkobrytańskiego świate, i liczy tysiące 
członków. Towarzystwo to odbywa corocznie swój 
kongres w tem lub owem mieście państwa lub iego 
kolonji. W tym roku kongres taki cdbył się w Bri- 
stolu, a prezydował na nim jed:n z najznakomitszych 
uczonych angielskich. sir William Orookes. Ponieważ 
ten ogromny zjazd rozpada się na liczne, specjalne 
sekcje, które osobno obradują i których obrad szcze- 
gółowo śledzić niepodobna, przeto najważniejszą ma- 
nifestacją naukową, rzucającą zwyczajnie Światło na 
jedno z ważniejszych zagadnień ludzkości jest mowa, 
którą prezes zagaja doroczną sesję. 

Sir William Crookes cbrał sobie w tym roku: 
kwestję żywności. Zaiste trudno było o żywotniejszy 
temat. Oto znakomity uczony w barwnej swej prze- 
mowie udowodnił, że ludzkości w niebardzo oddalo- 
nym czasie zagraża Śmierć głodowa, ludzie przeto 
zawczasu powinni obmyśleć środki zaradoze, 

Fakty, służące za punkt wyjścia tej smutnej per- 
spektywie, są następujące: Anglja potrzebuje rocznie 
240 miljonów korcy pszenicy, z których sama pro- 
dukuje tylko 1/, część, a resztę sprowadza z zsgranioy. 
Położenie Anglji, zawisłe od tego dowozu, jast wy- 
soce nisbezpieczne. I tak, w r. b. w kwietniu, dzię- 
ki brakowi dowozu z Ameryki, zapas zboża zeszczu- 
plał do 10 miljonów kcrcy. Ażeby temu niebezpie- 
czeństwu zapobiedz, powinnaby Anglja, która prze- 
ciętnie zbiera 20 koroy z akra, (akr == 0*722 mor- 
ga polskiego), obsiewać 18.000 akrów pszenicy, ozy- 
li *40 część obszaru kraju. Ponieważ żądanie takie 
jest niewykonalne, zatem w miarę wzrastania ludno- 
ści, pcłożenie Anglji będzie sią coraz więcej pogar 
szać. Pozycja ta jest niemniej groźną i dla reszty 
świata, w którym 560 miljonów ludzi spożywa obec- 
nie 2,324 miljonów korcy zboża. Gdy jest słe ziar- 
no, jak w roku ostotnim, kiedy zabrakło 408 miljo- 
nów korcy, dawne zapasy z innych lat jedynie za- 
radzić mogą złemu. Przy ciągłym więc wzroście lu- 
dności w miarę coraz to wzrastającej konsumoji, na- 
dejdzie w końcu chwila, gdy zabraknie chleba. Na- 
wet, gdyby wszystkie kraje świata obsiały zbożem 
wszystkie rose, nadające się pod uprawę, to według 
obliczeń Orookesa, w r. 1931, a zatem za niecałe 
cztery dziesiątki lat nadejdzie chwila, w której ludz- 
kość będzie zagrożona głodem. Ażeby katastrofy ta- 
kiej uniknąć, potrzeba zdaniem uczonego angielskie- 
go podnieść płodność obsianego gruntu, który obec- 
nie wydaje przeciętnie 12*7 korcy z akra, za pomo- 
cą sztucznych nitratowych nawozów. Nitrat przeto 
jest obecnie cenniejszy niż jakikolwiek kreszec, niż wę- 
giel lub żelazo. Ponieważ zaś naturaln:go nitratu, 
którego najcelniejsze zbiorniki znajdują się w Chili, 
jest niewiele, zatem niepozostaje, jak tworzyć go 
sztucznie, z nitrogenu zawierającego się w powie- 
trzu. Chemicy przeto mogą ocalić ludzkość od śmier- 
ci głodowej, a ziemię od wyczerpania; dzięki nawo- 
zom nitratowym ziemia produkować będzie po 20 
korcy z akra! 

Czytając mowę Orookess, która tu wywarła głę- 
bokie wrażenie i rozbierana jest namiętnie, sięgną- 
łem myślą do weselszego tematu niż Śmierć głodo- 
wa i przypomniałem sobie dowcipne a fantastyczne 
pomysły pewnego Amerykanine, niejakiego mr. New- 
tona Harrisona, który dzieła Vernego swą bujną wy- 
obraźnią w dziedzinie nauki zakasował i kto wie, 
czy w Swoim czasie nie ochroni ludzkość od śmierci 
głodowej. Nikt już dziś nie wspomni o inwencji 
francuskiego fantasty, w wyobraźni zaś wszystkich 
żywo tkwi ostatni pomysł dowcipnego Amerykanina, 
który jest woale wescły i ma pozory naukowego 
prawdopodobieństwa, Jeszcze tak źle nie jest pomy- 
ślałem, rozważając groźną mowę Orookesa, bo oto 
Harrison chce całą ziemię do słońca obrócić i w 
sztuczny sposób bieguny północny i południowy prze- 
sunąć na inne punkty. Wówozas zmieni się klimat, 
który wszędzie będzie o wiele łagodniejszy, a tem 
samem zwiększy się produkcja . wydatność roli 
i ludzkość cd głodowej Śmierci zostanie uwolnioną. 
Do wykonania tego, zdaniem Harrisona, potrzeba 0l- 
brzymiego diutu telegraficznego, po którym puści się 
prąd o nadzwyczaj silnem napięciu. 

rąd ten oddziałałby w ten sposób na magne- 
tyzm ziemi, że oś ziemska zostałaby w jednej chwili 
przesunięty, a oba bieguny przewędrowałyby w inne 
miejsca, Ziemia zamieniłaby się mianowicie pod wpły- 
wem takiego prądu elektrycznego w olbrzymi elektro- 
magnes o tak niezwykłej sile, że cała kula ziemska 
musiałaby się pochylić ku słońcu, słońce bowiem 
głównie z żelsza () się składa. Rozumie się, że 
WÓWCzas wszystkie części ziemi zajęłyby inne niż do- 
tąd położenie i odmienny klimat (ziemia rodziłaby 
Wówczas po 20 korcy z morga bez nawozów nitra- 
towych), w dodatku wykrętny Amerykanin tak miło 
swój plan urządził — zapewne plan ten był już go- 
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tów przed nkończeniem ostatniej wcjny — że Hisz- 
panja destałsby się pod sam biegun północny i tem 
samem skazana byłaby na nieodwołalne zamarznię- 
cie. Pien adze do zrealizowania tego pomysłu, to baga- 
tela, wykonanie bowiem jego kosztowałoby nie mniej 
według obliczeń Harrisona, jak tylko okrągłe 300 
miljardów złr. Większy już kłopot byłby z potrze- 
bnym na to czts:m dziesięciu lat, genjalny bowiem 
Amrykanip, który ża pomocą swego planu chciałby 
w jednej chwili w bryłę lodu zamienić Hiszpanię, 
niema ochoty ta d ugo czekać na ukończenie wojny 
z tem państwem. Przewodnik telegraficzny musiałby 
się składeć z 10 lin dracianych, każda 12 cali w 
średnicy, musiałaby mieć 25.000 mil angielskich 
dług ś:i i ważył.by około miljard cetnarów. Prąd 
elektryczny posiadałby siłę 1 miljona Amperów i na- 
pięcie 10 miljonów Volt, a do jego wytworzenia 
petrzebaby było siły 18 miljardów koni. Si non e 
vero, e bene trovato | Przecinek, 
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Drobne wiadomości. 


Wiadomości kościeine. Archidyecezja lwowska obrz. łac.: 
Zamianowani kooperatorami: ks, doktor Maciej Sieniatycki 
przy kościele Św. Antoniego we Lwowie, ks. Juijan Lowicki 
w Garahumorze, 

Dyscezja tarnowska: JE, ks. biskup w ciągu wizyty ka- 
nonicznej w dekanacie wojnickim wybierzmował 3470 o- 
sób. — Odznaczeni: ks. Szczepan Kossecki proboszcz w 
Szczepanowie, rokietą 1 mantoletą: ks. Michał Mika, pro- 
boszcz w Porąbce uszewskiej, rokietą i mantoletą ; ks. Bar- 
tłomiej Ungsr, probosz w Okocimiu ezpositorio can, i ka, 
Aleksander Sołtys, proboszez w Olszynach, ezpositorio cae 
nonica i. — Prze iesieni: ks, Franciszez Szablowski z Słop« 
nie królewskich də Czermina, ks. Ludwik Mazur z Czermi- 
na do Słopnie królewskich. 

Dyecezja przemyska: Zamianowani administratorami : w 
Sanoku ks, Stonisław Tuckiewiez, tamtejszy koeperator; w 
Fulszynie ks. Jówf Watulewiez, kooperator z Sambora. — 
Przeniesieni: ks, Franciszek Dobrowolski z Drohobycza do 
Sambora, ks, Józef Stachyrak z Przeworska do Sambora, 
ks, Józef Rogulski ze Słociny do Sę !ziszowa, ks. Jan Ow- 
czarski z Sędziszowa do Słociny. ks. Stanisław Florjan po- 
zostaje nadal w Staromieściu, ks. Juljan Krzyżanowski z 
Łańcuta do Sarzyny, ks. Wojciech Janusz z Domaradza do 
Łańcuta, 

Konkurs na probostwo w Fulsztynie i Sanoku ogłoszono 
do 31 października br. 

Konkursy rozpisują: Wydział krajowy na stypendjum z 
fudacji jubileuszowej dra Jakuba Rappaporta w kwocie 220 
złr. na pokrycie taks egzaminacyjnych z nauk lekarskich 
dla ubogich rygoryzantów, przynależnych do gm'ny miasta 
Lwowa. Termin do 15 listopada, — Wydział powiatowy 
w Buczaczu na posadę Buchaltera z płacą 800 złr. Termin 
do 25 października, 

Konkursy rozpisują: Dyrekcja poczt i telegrafów we 
Lwowie na posady ekspedjentów za kaucją 200 złr: w Ru- 
dsie rożanieckiej pow. Cieszanowskiego z poborami 190 zr. 
i w Jodłowniku pow. limanowskiego z poborami 360 złr. 
Termin do 30 bm. — Rada szkolna krajowa we Lwowie 
na posadę szkolnego sługi brodzkiego gimnazjum z termia 
nem do 1 października. 

Konkursy. Wydział krajowy rozpisuje konkurs na jedno 
stypendjum w kwocie 100 złr. z fundacji Franciszka Stecz- 
kowskiego dla kandydatów na rzemieślników stolarskich. 
Pierwszeństwo mają nrodżeni w Jaśle. Stypendysta musi 
się zobowiązać do pracowania w kraju najmniej przez lat 
dziesięć. Termin wnoszenia podań do 15 października b. r. 
Do podań trzeba dołączyć: metrykę, świadectwo moralno- 
ści, ubóstwa i nabytego już zawodowego uzdolnienia. 

Rada szkolna okrętowa w Tarnowie rozpisuje konkurs 
na kilka posad tymczasowych nauezycieli z terminem do 
24 bm., a tremabowelska Rada szkolna okręgowa na kilka- 
dziesiąt posad dla nanczycieli i nauczycielek starszych i 
młodszych. Termin do 20 paź dzieruika 

, Konkurs rozpisuje prezydjam sądu wyższego 'w Krako 
wie na posady oficjałów kaneelaryjnych w X randze przy 
sądach obwodowych w Rzeszowie i Jaśle, Tormin do 14-go 
październ'ka, 

Konkursy rozpisują: Zwierzehność gminy Żydaczowa na 
posadę kasjera miejskiego z płacą 4C0 złr. Termin do 20 
bm., kaucja 300 złr, — Dyrekcja szkoły położnych we Lwo- 
wie na kandydatki tej szkoły. Zapisy trwać będą od 8 do 
15 pa ne Wymagany wiek od 24 do 40 lat i znajo- 
mość czytania i pisania po polsku, lub po niemiecku, — 
Starostwo w Gródku poszukuje djetarjusza do registratury 
Płaca miesięczna 25 złr, 


„Głos Narodu*'. 


Sganownych prenumeraiorów presi- 
my e odnowienie przedpłaty ina „Głos 
Narodu“ która wynesi: 


W Krakewie: 
Od 1 października 
do końca roku . zr. 4— 
za październik , „ 1'85 


Na prewinoji: 
Od i października 
do końca roku . złr, 5'— 
za paździemik . „ 1%0 


Jednocześnie upraszamy o wymienianie wy- 
raźne na przekazach przeznaczenia sum dla 
uniknięcia pomyłek w ekspedycji. 


„Mody paryskie“, najtańsze I Rajlepsze pl- 
smo dla kobiet, dla prenumeratorek „Głosu Na- 
rodu“ kosztuje kwartalnie 90 ct, półrocznie 
180, rocznie 3'60. 


poema 


najtańsze i najpiękniejsze pismo dla kobiet, zawierające najnowsze stroje i toalety, dodatki 
powieściowe i nutowe, wielkie tablice krojów i haftów, wykonane przez najlepszych krawców 
paryskich, kosztują kwartalnie 90 ct., półrocznie 1 złr. 80 ct., rocznie 3 złr. 60 et. Numery 
okazowe na żądanie gratis. Obecnie zamieszczają „Mody Paryskie“: Naukę kroju sukien 
i bielizny. — Administracja: Lwów, ul. Łyczakowska 27. 3032 


KRONIKA. 


Z dnia na dzień. 


Posiedzenie Koła polskiego, jakie się odbyło we 
wtorek, było łabędzim śpiewem taj ze wszech miar 
szanownej korporacji. Gdyby najprzewrotniejszy opo- 
zycyjky, rozkładowy i przewrotowy agitator cy de- 
magog, myślał dniem i nocą nad osłabieniem w kra- 
ju zaufania do Koła polskiego i nad podkopaniem 
jego wpływe, nie mógłby wymyśleć nio skateczniej- 
szego jak mowy posłów Górskiego, Milewskiego i 
Piętaka o stanie wyjątkowym w Galicji. Wszystkie 
sympatje, jakie zaskarbiło sobie Koło polskie rozum- 
ną i taktowną polityką sojuszu z klubem czeskim 
oraz odporu przeciwko filogermańskiemu szałowi p. 
Rutowskiego, rnnęły jak gmach wybudowany z kart 
na hasło rzucone przez dra Milewskiego, że ludność 
w Galicji cieszy się z zaprowadzenia stanu wyjątko- 
wego, na orzeczenie dra Górskiego, iż upominanie 
się o przelaną krew chłopską jest gonieniem za po- 
pularnością oraz na peine prostoty przyznanie się 
dra Piętaka, iż Koło polskie nie zna stosunków w 
kraju a więc że należy wszystko zdać na wolę na- 
miestnika. 


I pomyśleć, że jesito to samo Koło polskie, które 
z obawy o swoje mandaty poselskie dzień przedtem 
uchwaliło niedorzeczne zastrzeżenie przeciwko „eke- 
perymentom konstytucyjnym* w chwili, kiedy w tych 
„eksperymentach“ leży jedyne zbawienie w rczpaszli- 
wej sytuacji! Doprawdy jest pewien cynizm w tym 
odsewie do raądu: „Czyń z ludnością co ci się po- 
doba, zaprowadzaj sobie stan wyjątkowy bez żadnych 
ustawowych ku temu powodów, utrzymuj go przez 
czysty kaprys choćby przez lat dziesiątki; prawa i 
swobody konetytncyjne, istota konstytucjonalizmu, to 
nas nic nie obchodzi, nie kiwniemy z tego powoda 
nawet palcem w bucie; ale ani się waż zmieniać 
formy dzisiejszej znienawidzonej przez ludność i pło- 
dsącej coraz to griźaiejszy zamęt i chaos liberalno- 
centralistycznej konstytneji, ani się waż tknąć par- 
lamentu, któreg» jesteśmy członkami, ani się waż 
zamykać drogi do wiedeńskich karjer ministerjalnych 
przedstawicielom krajów koronnych. Wolno ci łamać 
konstytucję tylko o tyla, o ile to może wyjść na ko- 
rzyść utrzymania naszych z takim trudem zdobytych 
mandatów ; ala broń cię Boże, abyś miał w jakikol- 
wiek sposób narazić na szwank korzyści z tych man- 
datów płynące”... 

Niechże się Koło polskie nie dziwi, że ludność 
na ten odzew odpowiada nasiępującem życzeniem : 
„Obyż mię znalazł w tem Bieszczęśliwem państwie 
mąż sianu, szanujący głęboko zasadę wolności i pra- 
wa ludu ale lekceważący tak jak na to zasługuje tę 
martwą formę, która słaży tylko za hodowię najprze- 
rózmiejszego gatunku karjerowiczów | Obyż raz nada- 
no ludom tego państwa rzeczywistą konstytucję po- 
litycznych swobód, odpowiadającą jego natarza i jego 
ustrojowi i obyż zarazem uwolniono nas od tego par- 
lamentu, który jest bolączką na zdrowem ciele złą- 
czonych pod anstrjaciiem berłem organizmów! Obyż 
raz zamknięto posłom galicyjskim drogę do wiedeń- 
skich politycznych spekulacyj i zwrócono ich na to- 
ry pracy nad zaniedbanym przez nich krajem. Obyż 
raz doprowadzony do absurdum system koropsji wy- 
borczej, zwalczania opozycyj za pomocą stanu wyjąt 
kowego i maszerowania na przełaj po niedoli i dez- 
organizacji kraju ku ministerjalnej tece, zakończył się 
skandalicznem bankructwem i rozpoczęła się epoka 
uczciwej, legalnej, bezinteresownej pracy nie na ob- 
Gem f rnm ale u siebie i dla siebie! Obyż raz na: 
stąpiło gniweczenie dzisiejszego parlamentu i rewizja 
obecnej koustytucji w duchu federalistycznym! Może 
przecież wtedy będz emy uwolnieni od tej ciężkiej 
zmory i ponurej klęski, jaką się dla nas stała — 
słuszna sama przez się i na uznanie zasługująca 
ale tak nie zupełnie godziwie nadużywana przez je- 
dnych, a tak lekkomyślnie taręana przez drugich — 
zasada solidarności posłów galicyjskich w Wiedniu!“ 
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Jutro o godzinie 8-mej rano wyjdzie nadzwy- 
czajny dodatek do „Głosu Narodu“, zawierający 
sprawozdanie telefoniczne z przebiegu obrad na 
dzłsiejszem posiedzeniu Izby poselskiej w Wiedniu. 


Kraków dnia 29 września. 


Stan wyjątkowy. Nasz korespondent lwowski 
donosi nam telegraficznie, że wczoraj wieczorem ra 
da miasta Lwowa obradowała nad sprawą zakazu, 
z jakim post festum wystąpił p. namiestnik w: beo 
rezolucji uchwalonej przez Radę a oświadczającej się 
za zniesieniem stanu wyjątkowego. Rada miejska u 
chwaliła przekazać komisji prawnicz-j zbadanie spra- 
wy rekurau, jaki ma byó wniesieny przeciw na- 
miestnikowskiemu zasystowaniu uchwaly w sprawie 
zniesienia stanu wyiątrowego. 


»GŁOS NARODU? 


z dnia 29 Września 


W kołach bliskich namiestnictwa twierdzą, że 
niefsrmaslności co do przedłożenia stanu wyjątkowego 
na pierwszem posiedzeniu Rady państwa są jedynie 
winą prezydenta Izby poselskiej. bo rząd spełaił 
swój obowiązek komunikując stan wyjątkowy kance- 
larji Izby poselskiej na dwa dni przed zebraniem się 
liby i przed jej pierwszem posiedzeniem dawnemu 
prezydjum (|) W kołach prawniczych powątpiewają 
jednak czy takie argumentowanie da się utrzymać 
wobec trybunału państwa, który wobec ponowienia 
przez krakowską dyrekcję policji nakazu trzygodzin- 
nego przetrzymywania naszego dziennika w prokura- 
torji państwa, będzie tę ciekawą sprawę prawniczą 
w najbliższej przyszłości roztrząsał. 

Kwestje forma:ne tyczące się przedłożenia Radzie 
państwa stanu wyjątkowego były we środę dnia 28 
b. m. w południe przedmiotem konferencji hr. Taana 
z dep. Jaworskim, jako prezesem Koła polskiego i ko- 
misji parlamentarnej większości, oraz z deputowany- 
mi Fuchsem, Ferjanciczem i Lupulem jako ozłonka- 
mi prezydjum Izby poselskiej. Bezpośrednio po tej 
kouferencji odbyło się w tej sprawie ponowne posie- 
dzenie komitetu wykonawczego prawicy, na którem 
hr. Than tłomaczył się z zaniedbania przepisów $. 
11 ustawy z dnia 5 maja 1869 roku. Wynik obrad 
komiteta wykonawczego nie jest znany ; jest jednak 
rzeczą dość prawdopodobną, że hr. Thunewi udało 
się przeciągnąć na stronę swojej argumentacji więk- 
szość komitetu wykonawczego. 1 

Warto ku wiecznej rzeczy pamiątce podać do wia- 
domości publicznej nazwiska tych posłów, którzy gło- 
sowali w Kole polskim przeciwko bezzwłocznemu 
przywróceniu Galicji pełnych swobód zastrzeżonych 
konstytucją. Są to panowie: Abrahamowicz Dawid, 
Abrahamowicz Hugeniusz, Bogdanowicz, obaj Błażow- 
soy, Czecz, Dzieduszycki, demokrata Dulęba, ks. Fi- 
szer, Giżowski, obaj Gniewosze, Hienzel, Górski, Ja- 
worski, Kozłowski, antysemita (?) Merunowicz, Ms- 
deyski, Milewski, Nawrocki, demokrsta i prezes zgro- 
madzenia lwowskiego domagającego się zniesienia 
stanu wyjątkowego (!!) Piętak, Biliński, ks. Pastor, 
książe Sapieha, S.ruszkiewicz i Tyszkowski. 

Ze Lwowa telegrafuje nam nasz korespondent, 
że namiestnik zamierza znieść stan wy- 
jątkowy w drugiej połowie paśdzier- 
nika na początek w kilku powiatach, po- 
między którymi ma być uwzględniony 
powiat krakowski i miasto Kraków. 

Z Uniwersytetu. Progtam otwarcia roku szkol- 
nego 1898/9 w Uniwersytecie Jagiellońskim w dniu 
8 paźlziernika br. jeet następujący: 1) nabożeństwo 
w kościele kollegjackim św. Away; 2) zebranie 
inaugaracyjae w anli „Collegji nuvi*, gdzie prore- 
ktor prof Dr Knapiński złoży sprawozdanie z abie- 
głego roku szkolnego i odda urzędowanie w ręsa no- 
wego rektora; 3) przemówienie rektora proi Dra 
Kleczyński+g>; 4) odczyt rektora p. t. „Ludnaść świa- 
ta“. = Wpisy na nowy rok szkolny w Uniwersyt:- 
cie Jagiellońskim rozpoczęły się dnia 23 bm. i po- 
trwaja do dnia 8 paź lziernika br. 

Stabilizacja Prowizoryczny iaspektor szkolny w 
Krośnie, as.ądz Kazimierz Datkiewicz, został z dniem 
1 lipes b. r. stabilizowany na swym urzędzie. 

Odznaczeni. Na wystawie ogrodniczo-pszczelni- 
czej we Lwowie odbyło się premjowanie w dziale o- 
grodnictwa czdobnego. Między innemi z Krakowa vd- 
Zuaczeni Zostali: p. Freege pięcioma medalami sre- 
brnymi i jednym bronzowym, a p. G»ll jednym sre- 
bruym medalem. Najwyższą odznakę : dyplom hono- 
rowy, medal złoty i dar honorowy jucy przyznało 
firmi- lwowskiej: Woliński i Kaczyński. 

Wyścigi konne galicyjskiego Klubu jazdy panów 
w Krakowie odbędą się w dniach 7 (piątek) i 9 (aie- 
dziela) paźlziernika. Zajmujący program składa się 
z 10 biegów, z których tylko jeden gładki, zaś 9 do 
skakania przez płoty i rowy, a w których tylko człon- 
kowie galicyjskiego Klubu jazdy panów jeźłzić będą. 
Biegi, oprócz nagród pieniężnych, uposażone są takża 
w nagrody hon'rowe, ofiarowane prziz hr. Romanową 
Potocką, nadporucznika bar. Kazimierza de Vaux, 
JE. hr. Nostitz Rieaecka, hr. Jana Tarnowskiego, 
dawny resurs krakowski i przez damy oficerów dy- 
wizji kawalerji. Liczny udział koni galicyjskich, jako 
też austrjacko-węgierskich jest zapewniony. Tor wy- 
ścigowy znajduje się w jak najlepszym stanie i przy- 
poszczać należy, że w każdym biegu znaczaa liczba 
koni udział weźmie, 

Ceny miejsc w części zmienion3, mianowicie miej- 
sca Biedzące w pawilonie głównym podzielone zostały 
na trzy rzędy z których pierwszy rząd (loża) na je- 
den dzień kosztuje 15 złr., na dwa dni 25 z!r. Dru- 
gi rząd (loża) na jeden dzień 12 złr., na dwa dni 
20 złr, trzeci rząd (loża) na jeden dzień 10 złr., na 
dwa dni 15 złr. Loża w bocznej trybunie na jeden 
dzień 10 ałr. wa dwa dni 18 złr. Miejsce w loży 
w głównym pawilonie na jeden dzień 4 złr. na oba 
dni 7 złr. Plaque na jeden dzień 4 złr., na oba dai 
7 złr. Plaque dla ofiierów i kadetów w uniformie na 
jedeu dzień 2 złr, ma oba dni 3 złr. Miejsce siedzą- 
ce numerowane na trybunach na pierwszem miejscu 
na jeden dzień 1 złr. Wstęp na I-sze miejsce na je- 
den dzień 50 ot. Wstęp na II-ie miejsce 20 ot. Wstęp 
na II mirjsce dla wojskowych od feldwebla i wach- 


Baczność!! 


mistrza niżej 1U ot. Wstęp wewnątrz areny wyści- 
gowej 30 ot. Wstęp wewnątrz areny dla wojskowych 
od niżej feliwebla i wachmistrza 10 ot : 

Tor wyścigowy, począwszy od dnia %% bm. atwa"- 


„tym zosiał do użytku dla próbnych gz.ypów oodzie: 

| nie od godzny 5 do 9 rano. Totalizator,. jak zwykle, 
| tak i tym razem funkcjonować będzie. Rezqitać tota 
| lizatora po każdym biegu wystawiony zostanie prze 
' trybuną sędziów. Sekretarjət wprowadził jako newoś , 


że przed rozpoczeciem każdego biegu, oprowadzac: 2 
koni będą na ramieniu nosili numer konia, biorące- 
go udział w danym biegu, przez co publiczności u-, 
łatwione będzie erjentowaanie się irozpoznaniefawo. *ów. 
Wejście ma tor na próbne ranne galopy jest di wo- 
lonem za okazaniem biłetu, który za zgłoszeniem m- 
dziela bezpłatnie sekretarjat wyścigów przy u. ty 
Wolskiej 1. 5. na parterze. 

Nierozstrzygnięty zakład. Dwóch młodzieńców, 
którsy Snać nie wiele mają trosk, skoro trzymają sią, . 
ich figle, założyło się między sobą, wobec Świadków, 
że po nocy przy kieliszku spędzonej — w dzień wcale 
spać się niepołożą, a następuą noc do brzasku spę- 
ds} na bicyklu, objeżdżając bez odposzynku miasto 
do okoła. Ustanowiono jury i... honorową nagrodę w 
kwocie 30 złr., które miały być obrócone na wspól- 
ną „bibę*. O godzinie 10 wieczorem, po dniu nie- 
przespanym zjawili się u startu dwaj bohaterowie. 
Jury zebrało się także w komplecie. Naturalnie, aby 
sędziom nie nudziło się i zimno nie było, czekając 
na tury bicyklistów, przyniesiono ze sobą odpowiednią 
a woale bogatą amunicję. Jeźdźyy wyruszyli jeden 
w prawo, drugi w lewo. W pół godziny niespełna 
koło startu przejechał pierwssy, nusąc pieśń wesołą, 
za chwilę nadjechał drugi, również w jak najlepszym 
humorze... Zrobiono oztery tury... Sędziowie znużeni 
siedzeniem na plantach po walnej naradzie, postano- 
wili ułać sę do pobliskiej kawiarni, aby stamiąd 
obserwować zapasy bieyklistów... Wszedłszy do cie- 
płej izby, tak się rozmarzyli, że w najlepsze zasnęli. 
Gdy się obudzili, czy też ich obudzono, była godzina 
pono 7 rano.. 

A jeźdzzy? Jeden zrobiwszy ośm turów, zrezygno- 
wawszy z nagiody, najspokojniej powrócił do mieszka- 
nia i spać się położył — a drugi za nieostrożną jā- 
zdę, bo wjechał na spiącego snem sprawiedliwych 
stróża nośnego, pociągnięty został do odpowiedzial- 
ności policyjnej. 

Zakład przeto nie został rozstrzygnięty ... 

Srebı ne gody. W niedzielę po godzinie 6 wie- 
czarem, w kościele św, Piotra, po ślubie p. Włady- 
sławy Reiner z p. Bronisławem Pa'iatyckim, ks. Ro- 
termund po pięknej przemowie pobłogost" "ił na dal- 
szą drogę żywota rodzicom panny młodej Władysła - 
wowi i Jadwidze z Sawickich Ra nerom, którzy przed 
25 laty zawarli zwiącek małżeńsci w kościele OO. 
Reformatów (ów. Antoniego) w Warszawie. Przy 
bankiecie weselnym, który się odbył w głównej sali 
hotelu Royal, zarówno nowożeńcy jak i jubilaci o- 
trzymali liczne telegramy z powinszowaniami od kre- 
wnych i przyjaciół z Warszawy, W. ks, Poznańskie- 
go, Kijowa i Ukrainy. Nowożeńcom i jubilatom 
Szczęść Boże | 

Germanizm godny napiętnowania. P. Grzegorz 
Klimkowski, przedsiębiorca kamieniołomów w Miko- 
łajówc., Demni i Polanie, na zarzut uczyniony przez 
nas, ż8 używa niemieckici adresów przy wysjł»e ka- 
mienia na Wawel, wyjaśnia, iż listy frachtowe przy 
wysyłce wypełnia nie jego biuro, lecz zarząd stacji 
kolejowej w Mikołajowie. 

W ambulatorjum szpitala Bonifratrów w Krako- 
wie udzielono w miesiącach czerwca, lipca i sierp- 
nia b. r. bezpłatnie pomocy i porady lekarskiej 
4 055 osobom. Z tych było 2.108 z Krakowa, 759 
z Podgórza i 1.188 z okolicy. 

Pojedynek na pistolety  Wozoraj na Bielanach 
odbył się pojedynek na pistolety między pp. L. S. 
a K. R. Pan K. R. ciężko raniony w ramię, został 
odwieziony do swych dóbr. 

Złodzieje | rzezimieszki całemi bandami włó- 
czą się obecnie po przedmieściach Krakowa i gdzie 
mogą wkraczają do piwnic, spiżarń i na strychy. 

Wezorajszej nocy policja napotkała pięciu takich 
drabów, którzy z hałasem po libacji w szynku ży- 
dowskim w okolicy Czarnej wsi ciągnęli widosznie 
na nową wyprawę. Skoro się banda spotkała oko w 
oko z policją, przeczuwając że czeka ją kryminał, 
dalej w nogi; traem udało się umknąć, dwóch 
wszakże zdołano pochwycić za karki i wsadzić do 
klatki. Jedna taka banda wdarła się onegdajszej no- 
cy na strych domu pod l. 38 przy ulicy Karmeli- 
ckiej, gdzie rozbiła kufer z futrami b. delegata p. 
Eug. Kuczkowskiego. Futro jedno i palto służącego 
zabrano. Widocznie jednak rabusie zostali spłoszeni, bo 
trzy futra zostawili na miejscu, Dwie kobiety i jednego 
mężczyznę jako sprawców tej kradzieży już pochwy- 
cono, na razie zdołano odebrać od nich palto służą- 
cego, 8 za futrem śledzi policja. 

Wczoraj na targu pochwycono Michała Obachę, 
starego złodzieja, gdy usiłował sprzedać pierśsionek 
tombakowy za złoty. 

Piekarze krakowscy, jak dowiadujemy »ię, nie 
zgodzili się na wypiek bułek jednocentowych, nato- 
miast zgodzili się powiększyć wagę bułek. W mie- 


czas są prawdziwe, jeżeli pudełko opatrzone jest firmą: 
Rudolf Eierliczka w Krakowie. 


Z powodu pojawienia się licznych naśladownietw, renomowanych tutek 
„LE NAPOLI“ (z półksiężycem i gwiazdką), zwracamy łaskawą uwag» 
Szanownych P. T. Konsumentów tychże tutek, że takowe tylko wten- 
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Nr. 22%” s dnia 29 Września 
ście pojawiają się bułki centowe wypiekane w Pod- 
górzu i Zwierzyńcu. 

Dwa alarmy pożarne. Wczoraj o godzinie 6 wie- 
cza”em, pogotoria straży pożarnej wyruszyło na uli- 
oę 4w. Tomaszś, gdzie w sklepie sukna Leonory 
Ez eksplodowała lampa naftowa. Ozień ugasiła 
w. tba sklerowa. 

"W pół godziny potem wezwano straż pożarną na 
tę. ulicę, gdyż na dachu szkoły św. Ssholastyki n- 
kasiły się płomienie, a skąd na ulicą áw. Toma- 
azs sypały się żarzące węgle. Przybyłe dwa plutony 
MI i IV przekonały się, ża na dacha, taż przy ryn- 
ni» pe'tć się koszyk z węglami blasharekiemi, a w 
ko zy i” były narzędzia pozostawione przez robotników 
od blacharza Pinkalskiego. Po usunięciu koszyka, nie- 
bezpiebzeństwo minęło. Przy wypadka obecnym był 
prezy ient miasta p. Friedlein. 

Ż sądu. Wczoraj przed trybunałom orzekajązym, 
kt »mu przewodniczył radca sądu krajowego dr 
Q'x .ąszczyński, zastępca prokaratorji, adjankt dr Ko- 
morowski, wnosił oskarżenie przeciw Michałowi Kraw- 
czykowi, 35 lat licząsema wyrobnikowi z Bochni, o 
zbrodnię podpalenia s $. 166 ak. 

Podpalenie to było jednem z ostataich, jakie się 
zdarzały w Bechni od dnia 25 czerwca b. r. W dnin 
tym spłonął magazyn siaca Mojżesza Głntheca; dnia 
2 lipa zapaliła się realność L. Kleinbergera, dnia 
3 lipca wybu:bł ogień w mydlarai S:muia Gusaera 
i tegoż dnia spłonęła stodoła Stanisława Szczura. W 
żadnym z tych wypadków nie wyśledzono przyczyny. 
Ostatni wypadek zdarzył się dnia 8 lipca p» godzi- 
nie 8 wieczorem w cegielni Marji Berskiej, na 2 ki- 
lemetry od rynku Bocheńskiego. W tymże czasie 
Wiktorja Konieczna i jej ll-letnia córeczka zanwa- 
żyły, jak przez mostek prowadzący z gościńca do 6e- 
gielni szedł człowiek w szarawem ubrauiu i skiero- 
wał się ku budynkom cegiełni. Pojawienie się obcego 
ozłowieka w obrębie cegielni, która wówczas ài by- 
ła w rnchu i o t5j porze, zastanowiło wielce Koaie- 
czną. Otworzywszy więc okno śladziła dalsz: kroki 
owego człowieka. Ten rozglądnąwszy się w około 
jakby się chcieł zorjentować w położeniu „budynków 
i pizekoaać się, ozy nie ma nikogo w pobliżu, wszedł 
pomiędzy dom dozoroy i barak tak, ż» Konieczna 
straciła go na chwilę z oczu. Zagadkowe zacho wanie 
się człowieka, zbudziło podejrzenie, zwłaszcza wobec 
częstych pożtrów w ostatnim czasie w Bochni i oko- 
licy. Poleciła więc córce swej jedenastoletniej, aby 
pobiegła do Wojciecha Kraja dozorcy i zwróciła jego 
uwagę na tego człowieka, ta jednak bała się wyjść 
z domu. W tei chwili zauważyła, że człowiek ten 
biegnie prutz Sątę w kierunku do gościńca „eo tyl- 
ko wyskoczyć może“. Wyskoczyła więc przez okno, 
a biegnąc do mieszkania dozorcy, spostrzegła, że na 
poddaszu przy baraku zabły nął ogień. Poczęła więc 
pukać w okno Wojciecha Kraja, wołając równocze- 
śnie, że się pali. Woj. Kraj wybiegł ze stancji po- 
Ozął ogień gasić i zalewać, a rówaocześnie wołał do- 
nośnym głosem „łapajcie*. Konieczna bowiem powie- 
działa, że podpalacz przed chwilą pobiegł gośsiń- 
com. Ze chwilę o 300 kroków odezwał się głos Lı- 
dwika Foltaka, który wołał, że sprawca wpadł w 
pszenicę. Foltak pobiegł za podpalaczem i zdybał go 
w pszenicy zziajanego i mocno zdyszanego. Na wez- 
wanie, aby powstał, człowiek tem nie chciał się ru- 
szyć, dopiero kiedy Faltak zawołał o pomoc na Kra- 
ja, eatowiek teu począł wyrzucać z kieszeni zapsłki. 
Foltsk i Kraj poprowadzili go do policji miejskiej w 
Bochn.. 

Pokazsło się, że podpalaczem był Michał Kraw- 
ozyk, miejski wagabunde, bez stałego znjęcia, który 
każdy zarobiony cent przepijał w szymku żydowskim, 
a mocował w łaźni. Krawczyk oczywiście podpalił 
z namowy, ale się do tego nie przyznał, a nawet 
twierdził, ża był pijanym i nieprzytomnym. Trybanał 
po przeprowadzonej rozprawie uznał go winnym za- 
rzuconej zbrodni i skazał na jeden rok ciężkiego wię- 
ziewia z postem co tydzień. 

Tenże trybunał skazał Józefa Cyrułę, lat 35 li- 
czącego robotnika z Pomorzan w Król. Polskiem, za 
zbrcdnię oszustwa, na 6 miesięcy ciężkiego więzienia 
z postem co tydzień. 

Zjazd leśników. Piętnasty doroczny zjazd człon- 
ków galicyjskiego Towarzystwa leśnego rozpoczął się 
dnia 27 bm. we Lwowie w sali ratuszowej o godz. 
10-tej zrana po uroczystem nabożeństwie w kościele 
arohikatedralaym. Na zjazd przybyło około 80 usze- 
stników. Obradom przewodniczy prezes ks. Wit»ld 
Czartoryski, który zagajając posiedzenie, dał wyraz 
głębokiego żalu i współczucia z powodu zgonu Ś. p. 
Cesarzowej i oznajmił, że na wiadomość o tragi- 
gicznym wypadku wysłał imieniem Towarzystwa do 
ochmistrza dworu br. Paara depeszę kondoleacyjną, 
Sprawozdanie wydziała za rok ubiegły przedłożył 80- 
kretarz p. Demianowski. Ze sprawozdania wynika, że 
Towarzystwo liczyło 576 członków i założyło dszycn- 
czas 53 stacyj leśno-fenologiczoych (dla obsarwowar 
nia rozwoju drzew). Sprawozdanie rachunkowe wska- 
zuje, że Towarzystwo posiada majątku w papierach 
i gotówce 1573 zr. 

Następnie wysłuchało zgromadzenie nader zajmu- 
jącego odczytu literackiego p. Adolfa Strzeleckiego p. 
t. „Las w życiu i poezji Adama Mickiewicza*. Od- 
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czyt, poświęcony uczczeniu roku jubileuszowego na: 
szego wielkiego wieszcza, nagrodzono hucznymi okia- 
skami. Przystąpiono do wyborów. Prezesem wśród o- 
klasków ponownie wybrano księcia Witolda C sarto- 
ryskiego. Wieeprezesami wybrani pp.: Henryk Sirze- 
lecki i Alfred Rosenberg, starszy radsa domen i la- 
sów. Do wydziała wybrani ponownie pp.: Tadsusz 
Borzęski, Antoni Goralczyk, Herman Ssheuring i 
Roderyk Sshupp. Do komisji rachunkowej dla spraw- 
dzenia rachunków, wybrani przez aklamację pp.: Ma- 
taczyński, S.kołowski i Flechner. 

Po południu odczytano dwa referaty, mianowicie 
o uprawie zboża na zrębach, który opracował p. Jan 
Wospiel ;*referat ten odzaaczał się bardz» praktyczny- 
mi poglądami. Dragi referat wypowiedział p. Jan 
Ligmoa — mówił on 0 sprawach z dziedziny gospo- 
darstwa lasowego w ogólności, w szozsgólaości zaś, 
o stanie odnowień leśnych, o szkodach wyrządzanych 
przez zwierzęta, o klęskach elementarnych it. p. Na 
tem wczorajsze obrady zakończono. W środę CANA, 
gdy list ten wysyłam, uczestnicy zjazdu ndali się na 
wycieczkę do lasów miejskich w Brznohowioaeb, le- 
żących milę drogi do Lwowa, a do której to miej- 
scowośsi prowadzi kolej, biegnąca na Zółkiew. Z wy- 
cieczki tej powrócą do Lwowa dzić o godzinie szó- 
stej wieczorem, jutro zaś nasiąpi zamknięc.e obrad, 
z którego prześlę natychmiast sprawozdanie. 

Ankłeta owocowa zasiadała w dnia 25 bm. we 
Lwowie; w sali ooradowej Wydziału kraj>wego, zwo- 
łał ją prof. Igu. S:yszyłowiez. Na począdku dion- 
nym stałe uregulowanie siosanków sadowni;tya 
przez zorganizowanie dobora owoców dla każd»j stre- 
fy kraju, oraz handel owocami. Po przeprowadzeniu 
obrad i odczytania refsratów pp. prol. Pawlika, prof. 
N. Sulca, dra St. Golińskiego, prof. C.esielskiego, 
p. insp. Brzeziński i prof. Janczewski stawiają na- 
stępująse uchwalone przez zgromadzenie wnioski: 
Galicję rozdzielić należy wadług udrębności klimaty- 
oznych ma pięć stref: półmocno-zachoduią, podgór- 
ską, Środkowo-półaocną i poładniowo-wschodnią i u- 
łoż,ć odpowiednie dla tych okolic dobory owocowe. 
Należy postarać się o wydanie mapy pedolog cin o- 
rolmiszej (o wartości gruatów) i uprosć Wydział 
krajowy i przyspieszenie tej sp awy. 

Energiczn3 poparcie Wydziału krajowego jest rę- 
kojmią, że owocarstwo nasze wejdzie wkrótce ns tory 
racjonalne. 

Szkoła realna w Jarosławiu. Gazeta lwowska 
ogłasza, że cesarz postanowieniem z 27 siecpnia b. r. 
zezwolił na utworzenie państwowej szkoły realaej w 
Jarosławiu. 

Zawsze onl — nawst w anarchiźmie! Dyrektor 
jarosławskiego gimnazjum oraz kierownik szkoły rə- 
alnej i przemysłowej zawiadamia, iż wzmianką w 
dziennikach o „studuncie* Leoaie M., u którego zna- 
leziono broszury anarchistyczne, dotyczy niejakiego 
Lejby Margla, który, już od kilku lat przestał być 
uczniem czy studentem i z uczniami jarosławskiego 
gimnazjum wcale w stosunkach Bie pozostaje. 

Aresztowanie arystokratów. Ze Stanisławowa 
donoszą: We środę dnia 28 b. m. aresztowano tu- 
taj hr. Konstant2go Mora-Korytowskiego, baro- 
na Józefa Bruaickiego i hr. Eimuada Potoc- 
kiego, jako podejrzanych o dopnszczenie się zbro- 
dni oszustwa, popsłnionej przy zakupnie dóbr. Hr. 
Koastauty Mora Korytowski zapłacić miał część nale- 
żytości fałszywemi wek:slami. Aresztowanie Izba ra- 
dna zatwierdziła, 

Wodłag wiadomośsi Kurj. lwow., Konstanty hr. 
Mora- Korytowski przybył do Stanisławowa celem za- 
kupna Majdann średniego. Wyładził on tu woły za 
10.000 złr., dając na nie weksie z fałszywemi pod- 
pisami obywateli iwowstich. Przyaresztowano go w 
kawiarni „Uaioa*. Z wołami do Wiednia miał poje- 
chać celam ich sprzedaży br. Edmund Potocki. Hr. 
Korytowski, jak doaoszą do Sł. pol. mieszka stale w 
Badapeszcie i twierdzi, że posiada ma Węgr:ech 
21.000 morgów ziem, a 4.000 mstrów plasu buio- 
wlanego w Berlinie. Ofiarą oszustwa mieli paść dwaj 
faktorzy w Halicza. Hr. Korytowski był w towarzy” 
stwie swojej kochanki. Woły telegrafisznie zakondy- 
kowano. Zdaje się, że Korytowski jest „hochstaplerem* 
na wielką skalę, 

Trzyletni anarchista Z C:erniowieo donosi ko- 
respondent Dziennika polskiego: W chwili, gdy a- 
narchiśsi Europę zamachami swemi niepokoją, wła- 
dze bezpieczeństwa starają się prześcigać w ich wy- 
łapywaniu. Gdy policja wa Wiedniu i Genewie czy- 
ni wszelkie starania, by wykryć towarzyszy Lineche- 
niego, doszła policji tutejszej alarmająca wieść z 
Krakowa, iż znajdaje się w Czerniowcach niebezpie- 
czny anarchista, syn drukarza Wiezlera, którego pod 
dozór policyjny postawić należy. Policja tutejsza na- 
tychmiast z wielką skrupulatnością poczyniła odpo- 
wiednie kroki celem odkrycia awizowanego anarchi- 
sty. Jakież było jej zdziwienie, zdy stwie:dziła, iż 
poszukiwane staaisgefihrliches Individuum  jest..... 
trzyletniem dzieckiem. Wyobrazić sobie można prze- 
rażenie ojca, gdy się dowiedział, że synkiem jego 
Zajmują Się policje krakowska i czerniowiecka. Za- 
ozął więc sledzić sa powodem wspomnianych poszu: 
kiwań i oto wykazało się, jak daleko doprowadzić 
może gorączkowość niektórych funkojonarjuszów! Przed 


kilkn tygodniami Wiegler w liście do jednego ze 
swoich przyjaciół w Krakowie, pisiąa o swej rodzi- 
nie w tonie humorystycznym, nadmienił między in- 
nemi: „Z syna mego mam pocierh$, jest akończony 
anarchista, istny wywrołowiec w domu“. Pisząc cały 
list jowialnie, Wiegler słowami temi chciał opisać 
tsmperament synka. Ponieważ owym  przyjaciełem 
Wieglera w Krakowie policja widocznie dość troskli- 
wie się opieknje, więc korzystająs ze stanu wyjątko- 
wego, musiała otworzyć list, w którym spodziewała 
się ważae fakty wykryć. Wyobrazić sobie możaa ra- 
dość krakowskiej policji, która już była pewną, iż 
jest ma tropie zorganizowanej szajki anarchistycznej, 
a rozczarowanie policji cterniowieckie', kiedy musia- 
ła stwierdzić, iż mniemany anarchista chodzi jeszcze 
w sukience, 

Tragedje w Królestwie. Ostatnie tragedje w 
Królestwie, których ofiarą pada duchowieństwo ka- 
tolickie, Świadczą, o ile należy na serjo brać słowa 
cesarza Mikołaja o swobodzie religijnej Polaków. 

Korespondent  Kurjera Poznańskiego pisze: 
„Na szczęście pogłoski o zamknięciu seminarjów, któ- 
re w Warszawie w ostatnich dniach obiegały są myl- 
ne. Powstały one prawdopodobnie z tego, fe we 
Włocławku seminarjum się odaawia, gdy zaś aln- 
mnów wezwano przed ukończeniem robót, trzeba ich 
było na nowo rozpuśsió. Ale w obsćnych warunkach, 
wobec żądań p. Woyeykowa, zamknięcie tu lub ow- 
dzie seminarjum nie nalety do niemożliwości. 

Powiadają, że ks. Imeretyński pragnąłby znieść 
tntejszy wydział dla wyznań obcych, aby wszystkie 
sprawy tego wydziału wprost w Petersburgu były 
rozstrzygane. Jego niechęsią do mięszania się do 
wszelkich spraw kościelnych można tylko wytłoma- 
czyć t', iż pozostywia te sprawy p. Woyeykowowi, 
który nie okazał taktu, ale za to dażo samowoli*. 

Ten sam korespondent donosi: „Podobno w pol- 
skiej prasie zakordonowej pojawiły się pogłoski, że 
ks. Ineretyńsci, ulawszy się na dwumiesięczny ūr- 
lop, nie wraca na tutejsze swoje stanowisko. Pogło- 
ska to mylna; ks. Imeretyśski obiecał cesarzowi, że 
pozostanie na swem stanowisku przez pewną liczbą 
lat i przyrzeczenia tego dotrzyma; po sa to pobytu 
jeduakie zspewn3 nie p zedłaży, bo stanowisko jego 
dużo rozkoszy nie nastręcza; robota z czynownie- 
twem zdómoralizowanem, posiadającem wpływy w 
Petersburgu i krzyżnjąsem tam niejeden plan jego, 
nie łatwa. 

W tych dniach dokonan> tu znowu kilku are- 
sztowań, mianowicie pomiędzy studenta- 
mi. — O ils ujęto winnysh lub niewinnych, tego 
wam powiedzieć nie umiem, aie faktem jest, że arə- 
sztowadia pozostają w związku ze sprowadzaniem ja- 
kichś broszur z zagranicy. Skozfiskowanie broszur, 
zwykle niezbyt mądrych, społeczeństwu wielkiej 
szkody nie przyniesie, ale szkoda młodzieży, która 
zwykle pada ofiarą w podobnych wypadkach“. 

Według depeszy w Neue fr. Presse powodem 
aresztowań warszawskich ma być znana so :jalistyczna 
broszura zawierająca tekst tajnych aktów rząda ro- 
syjskiego o położaniu w Królaatwie Polskiem z re- 
produkowanemi własnemi dopiskami cara. Broszura 
ta od kilku miesięcy rozreucona została przez sooja- 
listów po Król-stwie i strzzczona została w swoim 
czasie prz-z wszystrie poiskie pisma zskordonowe. 
Uderzać musi, że dopiero tak póź:o żandarmerja ro- 
syjska robi wielką tragedję o broszarę — której šu- 
torami są ostatecznie: książę Imeretyński i car Mi- 
kołaj II gi. 

Nowa komunikacja. Pociaę esohowy z Peters- 
burga do Niczy, twauy Süd-Express kursować za- 
cznie z dniem 13 listopada b. r. przez Warszawę i 
Wiedeń, Podróż z Petersburga do Nizzy trwać będzie 
68 godzin. 

Zderzenie się pociągów. Pod Gracem nastąpiło 
lekkie zderzenie się pociągów, skatkiem którego je- 
dnak maszynista pociąga towarowego spadł pomiędzy 
obie lokomotywy i poniósł śmierć ua miejsou. 

Anarchiści. Znów ośmiu anarchistów wydaliła 
szwajcarska Rada związkowa z granio Szwajcarji. — 
P<licja włoska wykryła w Pizie tajay %wiązek, do 
którego należało 22 anarchistów. Prezes związku 
Mazza został arowztowany. Miał właśnie wyjeżdżać 
do Francji. 

Fałszywe banknoty. W Zarychu w Szwajcarji 
wykryto fabrykę banknotów austrjaekich. Fałszerze 
mieli bardzo dobrze urządzony warsztat i puścili już 
w obieg wiele udatnych fałafikatów banknotów pię- 
cio- i dzivstęcio-reńskowych. Pięciu fałszerzy areszto- 
Wano. 

Sprawa Dreyfusa. Oburzenie przeciwko Brisso- 
nowi w Paryżu wzr.sta coraz silniej. We wtorek 
27 b. m. odbyły się dwa odrębne zgromadzenia: je- 
dno senatorów i posłów prawicy, zwołane przez de 
Ramela, s drugie nacjonalistów, zwołane przez Ber- 
ryego. W każdem z mich brało udział około 20 osób. 
Zgromadzenie prawicy przyjęło porządek dzienny, 
protestający przeciw niepatrjotycznemu i nielegalne- 
mu postępowaniu gabinetu, żądająsy zwołania fzb i 
występująsy przeciw dalszemu wykonywaniu władzy 
bez kontroli parlamenta. — Uchwałę powyższą prze- 
słano zgromadzenia nacjonalistów, obradującemu w 
pałacu Barbonów. 
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Zgromadzenie zwcłane przez Berryego, przyjtło 
porządek cz enny, zawierający naganę dla rządu za 
to, że sądową sprawę Dreyfusa przekształcił na kwe- 
stję polityczną i żądający zwcłania Izb. 

Uchwały zapadły imieniem 130 posłów, eświad- 
czają oni, że gabinet Brissona użyskał w Izbie wo- 
tum zaufania jedynie na podstawie deklaracji złożo- 
mej przeciw rewizji. Obecnie gabinet, wdrażając re 
wizję, złamał złożone przyrzeczenie i sprawę Dreyfu 
sa przeniósł na pole polityczne. 

Z tego powodu domagają się deputowani cd pre 
zydenta zwcłania parli mentu. Deputacja, wybrana 
przez to gromadzenie, a ałożona z deputowanych 
Millcyays, Drumonta, Deronleda i Berryego, wręczyć 
miała prezydentowi powyższą rezolucję. Prezydent 
Faure jednak, odwolując się na konstytneję, odmó- 
wił przyjęcia deputacji. 

Dobre wrażenie wywołuje okólnik ministra spra: 
wiedliwości do prokuratoów. Nawet Dr-yfusowska 
prasa przyjęła ten okólnik bez protestu. 

Brisscn z wielkim trudem zdiłił utrzymać jedność 
w gabinecie i odwieść kolegów, przeciwnych rewi- 
zji, cd dymisji. Sarrien uległ, kiedy mu przedstawio- 
no, iż istnieje jakoby spisek wojskowy przeciwko re- 
publice (! 1) 

Zdaje się, że Sarrien cstatecznie poda się do dy- 
misji; co najwyżej obejmie tekę oświaty. Sprawiedli- 
wość zaś obejmie żydowski karjerowicz Bcurgeois. 

Dzienniki paryskie donoszą, że Esterhazy nieda- 
wno temu zawarł z nakładcą Fayardem układ, mo- 
cą którego miał napisać dla niego ksiażkę pod tytu- 
łem: „Zakulisowe historje sprawy Dreyfusa“. Hono 
rarjum za tę książę ustanowione zostało na 100.000 
franków. Esterhazy dostarczył już nawet przedmowę, 
która jednak zawierała tyle obelg przeciwko żyjącym 
osobom, że nakładca mu ją zwrócił. Następnie znikł 
Esterhazy z Paryża. 

We wtorek 27 bm. w nieszkaniu Zoli przepro- 
wadzono fantowanie dla ubezpieczenia grzywny 30.000 
franków, na którą skazany został Zola wskutek skar- 
gi rzeczoznawców pisma. Zastępca Zoli odmówił bjł 
bowiem złożenia grzywny, sądząc, że przy ponownem 
podjęciu procesu wyrok będzie unieważniony. 
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Gakryeiska (Krzysztefery, Kraków), sprzedaj: 
fortepiany najznakomitazej w Austrji fabryki Petref 
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Krakowiaczek. 
Trochę kapitalik, 
Trochę atramentu, 
Procent od procentu 
I znów od procentu |.,, 


Od wyroku procent 
I od koszt sądowe, 

`- Kochaj ty mnie Małcie, 
Bo mam fajne głowe! 


Niech twój stary tata 
Nie robi nam zament; 
Où da kapitalik, 

A ja dam atrament. 


Ty Msłciu do spółki 
Dodasz odrobinę, 
Swoje luke wdzięki 
Będziem mieć rodzinę 


Aj waj! (Djabet), 
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Ostatnie depesze „Głosu Narodu”. 


Wiedeń 29 września. Wiener Złg, ogłasza 
ustawę o podwyższeniu płac dla profesorów uni- 
wersytetów i szkół wyższych na równi z uniwer- 
sytetami stojących. © 

Wiedeń 29 września. Wiener Ztg. ogłasza: Dr 
Kazimierz Twardowski i dr Aleksander Zgórski 
mianowani zostali zwyczajnymi profesorami filozofji 
na uniwersytecie lwowskim. 

Berlin 29 września. Wczorajszej nocy dopu- 
szczono się tu sensacyjnego złodziejstwa z włama- 
niem. Minister spraw wewnętrznych hr. Botho Eu- 
lenburg, stryj posła przy wiedeńskim dworze, wró- 
cił wczoraj z podróży wakacyjnej do Berlina. Hr. 
Eulenburg, starszy człowiek, ma zwyczaj wcześnie 
się kłaść do łóżka, co też i wczoraj uczynił. Le- 
dwie się ułożył, gdy posłyszał podejrzany szmer 
w mieszkaniu, nie zważając jednak na to. zasnął. 
Wczesnym rankiem zauważył, że został okradziony. 
Drzwi mieszkania i pokoju stały otworem a z wnę 
trza powynoszono wszystko, co tylko miało jaką 
wartość. Wszystkie precycza wraz z 25.000 marek 
gotówki stały się łupem odważnych złodziei. 

Berlin 29 września. Z Kopenhagi donoszą: W sta- 
nie zdrowia królowej Luizy duńskiej nastąpiło po- 
gorszenie, które może pociągnąć za sobą najgorsze 
następstwa. Wczoraj w nocy popadła wiekowa pa- 
cjentka w omdlenie, które trwało przeszło godzinę. 


Wszyscy krewni i trzej lekarze z Kopenhagi nie | 
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odstępują od łoża chorej. Katastrofy spodziewać 
się należy lada chwila. 

Moskwa 29 września. W oddaleniu 304 wiorst 
od Moskwy, w pobliżu stacji Nasarówka, wyda- 
rzyła się wielka katastrofa kolejowa. Pociąg zło- 
żony z czternastu wagonów wpadł w pędzie na 
pochyłej drodze na pociąg ciężarowy, złożony z 28 
naładowanych i 31 próżnych wagonów. Zderzenie 
było straszne. Nadkonduktor i sześciu ludzi ze 
służby zmiażdżeni zostali do niepoznania, trzy osoby 
są ciężko ranue; 26 wozów rozpadło sę w dro- 
biazgi. 

Petersburg 29 września. Petersburgskija W ie- 
domosti donoszą, że baterje portu Artura 
niegdyś przez Japończyków zniszczone, 
zostały teraz poprawione i odnowione. 
Ustawianie nowych bateryj dokonywa 
się z wielką szybkością i energją. Mate- 
rjały do uzbrojenia potrzebne znajdują się już na 
miejscu. 

Monachium 29 września. Tutejszy wyższy sąd 
krajowy odrzucił wniesioną przez znanego pisarza 
Maksymiljana Hardena z Berlina rewizję wyroku, 
jaki na niego wydał sąd o obrazę majestatu z po- 
wodu artykułu pomiszcz nego w swoim czasie w 
jego risme Zukunft, o królu Ottonie bawar- 
skim. Harden skazany został na 14 dni więzienia. 

Londyn 29 września. Times donosi z Szangaju, 
że wicekról Peczili, Yiiln, został przeniesiony z Tien- 
tsin do Pekinu. Podobno między wicekrólem a ce- 
sarzem istniała zacięta nieprzyjażń. Cesarzowa ma- 
tka wydaje w dalszym ciągu edykty, skazujące na 
wygnanie członków stronnictw do reformy dążą- 
cych. Również zarządzono śledztwo z powodu rze- 
komych stosunków reformistów z powstańcami 
w Chinach południowych. 


Londyn 29 września. Times donosi z Pekinu: 
Hsu-Yung-Yi, którego na żądanie Anglji z rady 
„ Tsungli-famen* za złamanie słowa wydalono, o- 
becnie na nowo do Tsungli- Yamenu powołany 
Został. 

Londyn 29 września. Biuro Reutera donosi, że 
Anglja, Rosja, Francja i Włochy porozumiały się 
już co do ultimatum w sprawie kreteńskiej. Ulti 
matum wręczone ma być sułtanowi w przeciągu 
24 godzin. 

Pekin 29 września. Zamach stanu cesarzowej- 
wdowy odbył sią bez użycia gwałtu. Cesarzowa 
podziela tron z cesarzem, wszakże kontroluje ws y- 
stkie czynności jego. Cesarzowa wdowa jest bardzo 
popu'arną, dlatego lud oswoił się z dokonanym 
przewrotem. 

Nie ma obawy poważniejszych zaburzeń. Cesa- 
rzowa popiera wszelkie rozumne reformy. (Depe- 
sza ta, jak wnosić należy z jej treści, jest zapew- 
p osnu ta na komunikacie rządu pekińsk ego. Przyp. 

ed). 
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Rewizja procesu Dreyfusa. 


(Telefonic:ns taformame Głosu Narodu) 

Paryż 29 września. Dzienniki konstatują, że 
dzień wczorajszy w ogóle był spokojny. Matin za- 
przecza pogłosce, jakoby Zurlinden otrzymał naga- 
nę od ministra wojny Chanoina za to, że zarządził 
śledztwo przeciw Picquartowi. Petite République 
twierdzi przeciwnie, iż rząd wystosował do jene 
rała Zurlindena bardzo ostrą pisemną naganę. 

Paryż 29 września. Liberté z całą stanowczo- 
ścią otrzymuje, iż minister sprawiedliwo- 
ści Sarrien jest nietylko przeciwnikiem 
rewizji procesu Dreyfusa, ale wprost 
ma najsilniejsze o jego winie przekona- 
nie. Trybunał kssacyjny, który obecnie zajmuje się 
sprawą rewizji procesu Dreyfusa, ma tylko orzec, 
czy rewizja jest konieczna, czy mie, uatomiast nie 
ma on żadnego prawa znosić jakichkolwiek wyro- 
ków dawniej wydanych. Fascykuł aktów sprawy 
Dreyfusa pozostaje obecnie w rękach prokuratora 
jeneralnego trybunału, Manau, w tych dniach zaś 
wyda go on prezydentowi kryminalnego 
oddziału w trybunale kasacyjnym żydo- 
wi Ludwikowi Lówowi. 


Sytuacja parlamentarna. 


(Depesze własne „Głosu Narodu.) 


Wiedeń 29 września. Na dzisiejszem posiedze- 
niu Izby poselskiej mają posłowie socjalistyczni 
postawić znany wniosek nagły, w którym wzywa- 
ją rząd, aby dał wyjaśnienia, co do umowy, jaką 
zawarł z Węgrami na wypadek, gdyby ugoda w 
drodze parlamentarnej w Austrji załatwioną być 
nie megła. Taktyka, którą posłowie socjalistyczni 
obecnie się posługują jest więc taka sama, jakiej 
w parlamencie węgierskim chwyciło się stronni- 
ctwo niepodległości, cel zaś do którego socjalna 
demobracja zmierza ten sam, jaki ma na oku stron- 
nicbwo Kossutha. Nie jest to li tylko walka prze- 
ciw rządowi, ale zarazem dążenie do udaremnienia 


ugody. 
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Wiernokonstytucyjna wielka własność, ma tak- 
że zamiar na dzisiejsze» posiedzeniu postawić 
wniosek tej samej treści. Równocześnie jednak we 
wniosku wiernokonstytucyjnej większej własności 
zawierać się będzie Żądanie, by przedłożenia ugo- 
dowe natychmiast zostały wzięte pod obrady i by 
Izba zaraz do ich pierwszego czytania przystąpiła. 
Ten wniotek nagły wiernokonstytucyjnej wiełkiej 
wł.saości mógłby zatem, jeśliby go lzba przyjęła, 
doprowadzić pod pewnym względem do tego roz- 
wiązania sytuacji, za jakie w rozmaitych kołach 
uważają parlamentarne traktowanie przedłożeń u- 
godowych, 

Praga 29 września. W Politik czytamy nastę- 
pujące sprawozdanie o sytuacji: „Parlamentarne i 
polityczne położenie zaostrza się widocznie, nim 
jeszcze lewica powzięła jakiekciwiek uchwały. 
Wrzenie w kroacko słoweńsko ruskim związku, któ- 
rego nie można lekceważyć, może się stać dla rzą: 
du bardzo krytyczne i stanowi poważne niebezpie- 
czeństwo dla dzlszej egzystencji większości. Sło- 
wiański chrześcijańsko - narodowy związek stawia 
zarówno rządowi jak i sprzymierzeńcom altecnaty- 
wę albo uznania żądań Krcatów, Słoweńców i Ru- 
sinów. albo też wyrzeczenia się poparcia związku. 
Dep. Krek żąda wprost wystąpienia z większości; 
związek oświadcza się jednak za wuioskiem dep. 
Wachnianina, aby komitet wykonawczy zmusić do 
interwencji u rządu na rzecz postulatów narodo- 
wych wszystkich trzech nirodowości, Już to zmu: 
sza prawicę do wystąvienia z rezerwy. Inne jednak 
jeszcze powody zmuzają prawicę, aby wyjaśniła 
swój stusunck wobec hr. Thuna. Myla się ci człon- 
kowie prawicy, którzy wmawiają w siebie, że sy- 
tuacja już sama z siebie bez przyczynienia się wię- 
kszości rozwinie się na jej korzyść i chwałę, gdy- 
by lewica rozpoczęła obstrukeję. Od czaso do cza- 
su ukazują się biuletyny, zapewniające, że rząd 
ćhce się oprzeć na większości; ileż to razy zbli- 
żał się już do większości hr. Badeni. Za każdym 
jednak razem kończy się ta gra tem, że minister- 
prezydent bardzo niełagodnie zatrzaskuja za sobą. 
bramę parlamentarną, a większość siedzi ciągle 0- 
samotniona. I teraz także hr. Thun rzekomo zbli- 
żył się dn większoś:i. Ale na posiedzeniu parla- 
meutarnej komisji prawicy nie powiedział tego wy- 
raźnie i p. Jaworski ne niedzielnem posiedzeniu 
Koła polskiego nie mówił o tem zupełnie otwar- 
cie. A jednak br. Thun niezbędnie potrzebuje wię- 
kszości zarówno ze wzg'ędu na ugodę, jak i na 
zajść mogące w parlamencie niespodzianki*. 

Wiedeń 29 września. Wiernokonstytueyj- 
na wielka własność przedłożyła już pre- 
zydentowi Izby dr Fuchsowi. swój wnio- 
sek o ugodzie z Węgrami. Wiernokon- 
stytucyjna wielkawłasnośćpowołuje się 
na to, że pierwsza w tej sprawie wnio- 
sek swój prezydentowi przedstawiła, 
domaga się także, by wniosek ten przed 
innymi miał pierwszeństwo w przedło- 
żeniu go Izbie. 

Wiedeń 29 września. Na porządku dziennym 
dzisiejszego posiedzenia postawiono tylko wybór 
sekretarzy i kwestorów Izby. Przed wyborem tym 
odczytane będą wnioski i interpelacje, których jest: 


| bardzo wiele. 
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Rubryka „Nadesłane* nia pechedai ed redakcji. 
która też za nią odpewiedzialneści wie przyjmu 6 
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Do wiadomości 


wszystkich P. T. Interesantów podaje- 
my, że odpowiedzi w sprawach prywa- 
tnych udziela „Dział Inseratowy“ tylko 
wtenczas, jeżeli zapytujący przeszle mar- 
kę 10 et. na odpowiedź. 


lavad Działu lngeratowego „(łosi Narodu“, 


Kraków, Jagiellońska 7. 


Drobniejsze kapitały 
od 4 do 8.000 a gremi hypotekę miejską ma. 
o ulokowania. 


Dr Roman Ławrowski, 
Kraków, Rynek, 38. 


- SKŁAD FORTEPIANOW 
W. Barabasz i Sp. 


Kraków, Rynek 18. 2789 
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A. BKRMACK 


krawiec 
w Krakowle, ul. Sławkowska i. 6 
vis à vis Hotelu Saskiego 


jałów niezrównanych pod względem trwałości i wytrzymałości po cenach Rajprzystępni 
4 ściśle na czas oznaczony, według najświeższych żurnali, gustownie, 1 


Ceny bardze przystępne. 


POLECA 


ejszych. Wszelkie zamówienia w zakres fachu wchodzące wykonuje 
trwale i tanio. Wypożycza ubraniażfrakowe, karazje i kontusze do totografji. 


swój obficie zaopatrzony skład sukna i kortów 
sprowadzanych wprost z pierwszorzędnych fabryk 
krajowych i zagran. na sezon włosenny I letni. 
Dla uczniów szkół średnich MUNDURY z ma- 
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Pokój umeblowany 


dla pojedynczej osoby na I ptr. 
przy ul. Granicznej l. 107 zaraz 
do wynajęcia. 3076 14 
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Poszukuje się 


ucznia do praktyki 


do destylarni parowej 
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Meżczyzna 


inteligentny, starszy, 


Poszukuje się do kupna 
w pięknej okolicy w Galieyi za- 
<hodniej, mniejszego lub średnie- 
go majątku z wygodnym su- 
thym domem mieszkalnym i do- 
brą wodą, w pobliżu gościńca i 

poczty i niedaleko stacyi kolejo- 

wej. Pośtednietwo wykluczone. 
s Błiższych szczegułów oczekuję pod 
lit. E, S. poste restante Frysztak. | gp, 
3082 13 


Uczeń «x: 


z nkończoną II kl. gimn, znajdzie 
zaraz pomieszczenie w handlu to 
warów korzennych i delikatesów 
Antoniego Zletkiewicza w Bochni. 


W pracowni ślusarskie 


Franciszka Kaczmarczyka przy ul. 
Św. Tomasza Nr. 17 w Krakowie 
znajdzie umieszczenie 2 uczniów 
do praktyki ślusarskiej. 3075 


Jabłka letnie 


piękne, 5 kilo 1:30 et., inne 1 złr. 
Orzechy świeże włoskie 1:70 złr. 
% opakowaniem franco wysyła Dwór 
Sławkowice p. Gdów. 3085 
W składzie fortepianów 


Pianin i Harmonij 


J. Radziszewskiego 


i Spółki 27% 
Sprzedaż, zamiana, wynajem, 
przy odpowiedniej gwarancji 

sprzedaż na raty. 


Rynek główny Nr. 29, Kraków. 


ke e, 
waryi 


Żydzi 


może 
1899. 


Karczma 


do wydzierżawienia od Nowego 
roku ze stajnią, stodołą, lęgonaią | 
i zajazdem, jest przytem kawałek 
gruntu i łąka przy dobrym tra- 


lzdebniku, 5 kilometrów od Kal- 


masarnię, lub jaki duży warsztat. 


że u józefa Zaręby Nr. [26 lub w 
Krakowie u J. P. pałac Biskupi. 
3039 3 8 


Kawiarnia 


w śródmieściu, dobrze się rentu- 
jąca, z powodu stosunków fami- 
lijnych każdego czasu pod korzy- 
stnemi warunkami jest do sprze- 
dania. Buższej wiadomości udzieli 
dział inseratowy „Głosu Narodu* 
p. l. 3091. 


bezdzietny, szynkarz, poszuku- 
je karczmy w vrzystępnym 
miejscu, w którejby mógł i mały 
wiejski sklepik założyć. Arenda 


inseratowy „Głosu Narodu* dla 


L. J. 304 


poleca 


PORTER ANGIELSKI wytrawny 


firmy >Barclay Perkins & (65, 


e wyborne 


oraz 


Śledz 


DODOA 


je 


pomiędzy 2 gościeńcami w 
. Moża służyć na propinację, 


wykluczeni. Wiadomo*ć tam- 


goratowego. 


3071 23 


Katolik żonaty 


nastąpić od Nowego roku 
Zgłoszenia przyjmuje Dział 


3. 2 2 |majęcia. 


pocztowe „Matjes“. 3 


| Rutyrowana Nauczycielka 


gry na fortepianie 


przyjmie jeszcze kilka lekcyj mu- 
zyki za umiarkowane wynagro- 
dzeniem. — Dwie panienki 
zamiejscowe u”zęszczające do szkół 
mogą znaleść umieszczenie.Obszer- 
na biblioteka do dyspozycji, na 
życ enie konwersacja w _ języku 
francuskim i niemieckim. 
Zgłoszenia pod literą A. S. przyj- 
muje: Dział inseratowy „Głosu 
Narodu“ za okazaniem kwitu in- 


Uczeń 


lat 14, z ukończoną II klasą 
gimnkzjalną lab realną znaj- 
dzie umieszczenie jako pra- 
ktykaat w handlu pa;ieru pod 
firma Jan Fischer w Krako 
wie, Pałac spiski. 


a TRY ÓW = 
Pokoik 
umeblowany, z obsługą, na II ptr. 


na lewo, przy ul. Biskupiej 
Nr. 3 każdego czasu do pod- 


3042 2 4 


London « 


2987 2 3 


3056 


3030 33 


praktyką lasową, myslia ską, mły- 
nową. z rachunkowością i ponie 
kąd z buchalterją obeznany, szcze- 
gólnie z tartakami dobrze obszna 
ny i mogący się z tego chlubne 
mi świadzctwami wykazać.. 
Uprasza łask. oferty pod literami; 
„X. Y. Z. 12R0% w dziale inserat. 
„Głosu Narodu“ złożyć. 


| -  — „aim | 
W Gzarnej Wsi Nr, 26 


Całe I piętro składające z 
4 pokoi, kuchni do wynaję- 
cia-od 1 października 1898. 
Może być ogród do tego mie- 
szkania przynajęty. Wiado- 
mość u pana W. Malika ul. 
Podwale Nr. 12 w Krakowie. 


EZEEWZZyAJ 
Sklep z mieszkaniem 


na handel wiktuałów, istniejący 
od lat dwunastu, do ynajęcia od 
października lub każdego czasu, 
3053 


ul. Krowoderska Nr. 122. 


We wszystkich skladach Perfum, Aptekarzy, 
Drogistów i Fryzyerów znajdnje 


Ę 


P 


w Krakowie. 


2:98 


nie w handlu 


w Rzeszowie. 


sprzedaż. 


PrzezQH'"FAY,Fabrykanta Perfum 
ARTZ, 9, Ulica de la Paix „9, PARYŻ 


Józefa Kulczyńskiego 


Pomocnik handlowy 


z działu korzenoego z bardzo do- 
irem pismem ortograficznem, bie- 
gły w ekspedycji obeznany z bu- 
chalterją, władający tak w piśmie 
jak i w mowie polskim i niemie- 
ckim językiem, znajdzie umieszcze- 


J. Scheitter i Spółka 


Tylko Panowie odpowiadający po- 
wyższym wymogom, zupełnie wol- 
ni od wojska, zechcą nadsyłać 
swe zgłoszenia z podaniam wieku, 
odpisem świadectw i fotografią, 


Majątek 


o 445 morpach, w tem 95 lasu, 
dobrze zabudowany i położony, w 
własnej administracji, jest 
wydzierżąwienia lub mna 


Wiadomość u Dra B. Brzeskiego 
c. k. notarjusza w Tarnowie. 


taktowny do zarządu 
w pewnej gałęzi handlowej 
otrzyma posadę. 


Oferty nadsyłać do Biura In- 
seratowego „Głosu Naro- 


du“ w Krakowie dla J. 8. 
3069 2 3 


Niemka rodowita 


udziela lekcyj i konwersacyi nie- 
mieckiej, Charlotte maksy- 
mowiez ul. Pijarska Nr Il ofi- 
cyny I piętro. '3054 28 


Do wynajęcia zaraz: 
przy ul. Radziwiłłowskiej 19 pię- 
kne mieszkanie z ogródkiem z 4 
lub 5 pokoi na parterze — i jeden 
pokój przy ul. Czarneckiego 158 
(obok Krowoderskiej). Tamże mie- 
szkania: dwa pokoje z kuchnią 
na I p.i pokój z kuchnią na dole. 
Stajnia, wozownia. — Wiadomość 
na miejscu u zarządcy. 3065 22 


Folwark 


120 mórg roli, 35 mórg lasu, młyn 
wodny o 5-ciu kamieniach z ho 
lendrem do robienia kasz, tartak, 
wszystko prawie nowo odbudowa= 
ne, z prawem wody (nabytem od 
Rządu za 15,00) złr.) blisko mia- 
sta większego w Galicyi, całość 
oszacowana sądownie na 34,000 
złr. ma za 22,000 złr., z których 
12,000 złr. zostaje przy hypotece, 
w |z woluej ręki Jan Strycharski. 
: Kraków, Jagielońska ? 2749 


do sprzedania 


3057 


2971 


do 


3058 


Najnowsze publikacye Spółki Wydawniczej Polskiej 


w Krakowie. 


E Bilczewski Józef, Ks. Prof. Uniw. 
Eucharystya w świetle najdawniej- 
szych pomników: pismiennych, iko- 
nograficznych i epigraficznych. Wy- 
danie w wielkim formacie, str. 328 
Z 47 ryelnami i tablicą, Dzieło od 
znaczone nagrodą Akademii Umie- 


oprawie płóciennej złr. 3:—. Jestto naj- 
straszniejsze ze wszystkich oskarżenie 
rządów austryackich od r. 1771 do 1850; 
tem straszniejsze, że bez wykrzyników 
bez retoryki. W pięciu rozdziałach prze- 
chodzi Kalinka po kolei ludność Galicji, 
stosunki poddańcze, siły produkcyjne, 


Louis- Wawel Józef. Qkruszyny history- 
czne. — Trość: Wojskowa reprezen- 
tacya Galiyi (1781 do 1791) — 19- 
letni pułkownik. — Zginął jak Be- 
rek pod Kockiem. — Dukat pani 
kasztelanowej. — Poskromienie plo- 
tkarza. — Przygody hr. Strassoldo 


— Zarys dziejów kaznodziejstwa w ko- 
ciele katolickim, Część I. (stanowi 
ealość). Kaznodzieje greccy i łaciń- 
scy złr. 140, w starannej oprawie 
zr. 2:—. 

Część II. (stanowi dla Siebie sałość 
p. t.:) Kaznodzieje polscy. W S-ce, 


tudzież dwoma rysunkami Juliusza 
Kossaka złr, 2—, w opr. złr. 250. 
— (Cudzoziemcy w Galicyi (1787-1841) 
złr. 2:40. 
Sigurd, Sprzedany slerota. Pamiętniki 
radcy JOnsona. Powieść t?ómaczona 
wedle 3-go wydania szwedzkiego, 


Jętności. l Kościół i sądownictwo: wszystko histo- — Elżbieta z Kşpińskich księżna str. 401, złr. 3—, w starannej o 80 ct., ozdobnie oprawne złr' 1-20. 
Cena złr. 5*—, w starannej oprawie | rycznie i statystycznie razem, na jakich sasko-koburska. — Izabela Czarto- prawie złr. 3 60 — Humoreski. (Uparta córka, -- Nie- 
zr. 6—. 3 prawacb stało za Rzpltej, jakim szere- rycka, z 4 rycinami 80 ct. — Dodatek do części Il. Kraków, 1897, pocieszona emigrantka. — Zbiory p. 
Pierwsza w tym rodzaju praca, „nie- | giem praw austryackich zostało prze- | — Kronika rewolucył krakowskiej w r. w 8-ce str. 111, złr. [*—, w oprawie Andersona. — Miłość z przeszkoda- 
tylko w literaturze naszej lecz i ogólno- | mienione, jak w tej przemianie wyglą 1846. Wyciąg z treści: Usposobie- złr. 1 60. J mi.— Szczęśliwa kuracya,.— Z dzien- - 
europejskiej. dało. nie umysłów, — Przybycie Miero- | Dodatek ten (zabroniony pod zaborem nika pani Liny Karlsan itd.) 50 ch. 
Bukowski X, Dr Julian. Lourdes, Paray | if Swieżo wyszła praca profesora Uni- sławskiego. — Zajęcia Rzeczy- | rosyjskim) obejmnie wyjątki z przemó- |] Strażyńska H. Adam Mieklewlcz, o- 
le Monial I Fryburg szwajcarski 20 ct, wersytetu Dra Józefa Kallenbacha, pospolitej krak. przóz jenerała Col- | wień najznakomitszych naszych kazno- powiadanie dla miodzioży złr. F20, 
B Federowski Michat. Lud Białoruski p. t. Adam Micklewicz wydanie b. lina. — Zajęcie Podgórza i ogłosze- | dziejów, porządkiem chronologicznym ze- kartonowane złr. 1'50. 

na Rusi litewskiej, Tom I. str. 509 staranne z 4 rycinami, cena zły. 5:— nie dyktatury. — Formacya wojska | stawione. Tarnowski Stanisław. Studya do dziejów 

złr. 3:50. za dwa znaczne tomy, w pięknej polskiego. — Spis osób w kronice E Rozmyślania o życiu kapłanskiem literatury polskiej X1X wieku 
E Fogazzaro Antonio. Dawny świeca * asg w płótno złr. 6:20, w pół. wspomnianych. W 8-ce str, 206 zł. I. czyli ascetyka kapłańska, Wydanie — Serya |. (Treść: O kolendach, — 

Gioca mondo antico) str, 418 złr. A! skórek francuski a 1a "> E Zubieński Tomasz oe Kwe- dą: pomnożone, 2 tomy złr. 6: —, O Konfederatach Mickiewicza, — 0 

— k odeń Sapiehów, jego KO „I sta- stya polska w Rosyi. List otwarty | — Leon XIII jaqo uczeń, kapłan, bi- Księgach pielgrzymstwa Miekiewi» 
| e o alski. pokoje wat rożytny GNERZ Matki PoE IGE A Nas kad publicystów. 60 et., SPR i piue z portretem Ojca ŚW |" — Że studyów o Słowackim: 

i wane, cone t alupeńskiej, napisał P. J. $. zdr. 150. w oprawie złr. | —. złr, — azepa, Niepoprawni, Horstyński,—= 

i sfragistyce polsk ej, rocznik 1. | Kojatow; 4 Herbarz ryc: SOP j M — Kazania na uroczystości I święt Roczniki Polski lat 1857 1 

7) z ki : p 3 Jatowicz X. W. S. J. Her ycer- Ciekawa ta praca poważanego autora moczy By dany Specj —2 
GSD a mad pasjami m, | T stwa WX. Lewskiego w. Com: | nalot "dysza gek plaw Karo rzy | N Maryi Panny. Wydanie drag | Rachunki Bolaamity) | a 
złr, 10—. ne Na > przedrukow ielkiej czyniły się do ułatwienia zwrotu, jakl r aa] | 8 g sk. > 
go rękopisu — w 8ce wiotkie), | się obecnie przejawia w zapatrywaniu | $ — Pius IX I jego pontyfikat, Wyda- Fredry. — O pośmietnych SSE 
wą a NE Bp zażył L str, 526, ze spisem nariak IRS Ta stosanki Po ko tarjekie. ry nie nowe, przerobione i znacznie Brach Bio by, 3 ie a Garczyń= 
A irena. Powiek 3 czasów Domioyanę doda | jakacbów, z. » WB. | Konstanty Ireneusz hr. Łubloneki biskup powieszone $ BlMzerna tomy gł | 7  Bismieńi. WW 
przez autora „Bogiem a prawdą". | Kurolenko Wt, Z Sybiru, obrazki powie- na w. 1008, str, 458, Życie duchowne czyłl doskonałość towicz.) 4 
Wydanie drugie. str. 552 złr, 2—. |” ” ściowe złe, 2. ° z kilku zyczani fir. 2:50, — hrześcijańska, według najcelniej | — Serya IM. (Treść: Ksiądz Hieroni 
NINE : F Te - : m 
$ Janów Biskupi Czyli Podlaski, z da- i Dzieło to zestawione na podstawie o- ońrzescja 8 vc osa8 owi ; życiorys i ACA 
wnych i współczesnych źródeł na- ak 7 ania" Dola I nledola Jana ryginalnych dokumentów, priochowanych szych par" <BR na e se 

pisał P. J. K. Podlasiak, Str. 382 Soblesklego 1629 — 1675. 3 tomy, | obecnie zagranicą, jest niezmiernie wa- OE A. ye , znodziei).. — „Dworzaniać Gór i 

złr, 50. złr. o" A x żnym przyczynkiem do dziejów Kościoła | Zygmunt Sarnecki. Historya literatury 1880) eż 7 AA R. mio- 

p gęana ta książka obejmuje dzieje Pod | Krayżoeo pog, rzetom i inne no- Rpa oco, pod panowaniem rosyjskiem, frapojiskieji merong a A [gg — Serya IV. (Treść: Co u nas OW 
ia od czasów najdawniejszych ; histo- Pk: w epoce lat 1850—1869. BEE 0 cioci ya chanowskim pisano. — Szekspir w 
a kreśli obszernie epokę 1861— | gg Książeczka wę modlitwy dla e E Maryan z nad Dniepru. Dzieje 0j- pen A : ? Polsce) Kraków 1897, w 8-ce steł 316. 

i doprowadza do ostatnich czasów przez 4. - papier i format bar- (O GE a Dzieło to, zapełniające dotkliwą w li- E — Serya V. (Treść: H k Slenkie- 
kasaty dyecezyi, zajęcia kościołów i kla- dzo ozdobne; tekst polski i łaciński. E a po ngino kp olskiej obie. teraturze naszej lukę, jest starannie uło- wloz) Ea "1897 "3 Not: 362. 
sztorów na rzecz prawosławia. Na początku umieścił autor modlitwy śnione 132 iliustracyami autenty- żonym przewodnikiem, którego e:lem Cena każdej seryi ' „Studyówć złe. 
Jiraśek Alojzy. Raj śwlata. Powieść na ję ni (najważniejsze w cznemi, wedle współczesnych szty- dam p w o pozaanla 2 —, w op:awie w płótno złr, 2'50, 

tle epoki kongresu wiedeńskiego, au | tekscie łaci , | polskim obok siebie); chów, pieczęci i ryciu, nowszych | „o: iż iennych narodu, przodują- w półskórek francuski złr. 3—. 
toryzowane tłómaczenie, str. 173, | następnie Msze Św., w całości po łaci- zdjęć z natury, portretów, obrazów ED i u europejskiejn— Do koń-| — Matejko. Całe dzieło, w ok 
złr. 140, w oprawie złr. 1'80. nie i po polsku i drugi sposób pobożnego celniejszych malarzy itd. Okładka | 00 o XVI trzymał się autor planu formacie, obejmuje około 600 stron 
Ks. W Kalinki Dzieła: słuchania Mery Św. Nastepującą część przepysznie wykonana w 6 kolorach znakomi go autora René Doumic'a, pro- starannego i czytelnego draka, — 
Tom 1 1 II obejmuje: Ostatnie lata | wypełniają nabożeństwa, służące do do- z motywami bistorycznymi. Kraków, | ogra Parykiogo College Stanislas, któ- | 250 rycin i winiet — przepysznie 
Panowanla Stanisława Augusta, str. 323 | brego przygotowania się do przyjmowa- JGGG we 208 DONAT wano Be rego podręcznik historyi literatury fran- odbitych na brystolu. Cena egzem- 
i 418 3 d. opr. złr. 460. nia św. Sakramentów, najpotrzebniejsze A ARES” č cuskiej należy do najlepiej ułożonych. — larza złr. 15-—, w bardzo starannej 
, złr. 3-60, ozd. op e, Lit I trz j 2'—, ozdobnie oprawnie w płótno ku XVII GK p M b ; i 
Tom JII i IV obejmuje: Pisma. po- litanie i mod "E okolicznościowe, złe. 2:60 0d wieku X A począwszy, jest dzieło oprawie (półskórek francuski złr. (8, 
mniejsze, treści historycznej; dotyczą | m PI2wna gies a Blótno gładkie, brze- leski Czasu, Wyda. | "190 oryĘinalmem, a opartem na tlo] — g ieklewiczu I0 ct. i 
„, Istorycznej ; ki gi czerwone bez futerału zły, |--—. w skór- E Nowele konkursowe „Czasu“. Wyda- | najnowszych badań współczesnych. Tu Walka ekonomiczno-rasowa w Poznań- 
prze Redgie stosunków w Król. polskiem, kę, brzegi czerwone, w futerale złr. 1-60, nie zbiorowe w jednym tomie ,| j ówdzie zamieszczone przekłady są pióra skiem złr. 1-—, 
=; . 20, 373 złr. 360, ozdobnie Opr. | w rawdziwy szagren, z wyciskiem na złr. 2:50. najlepszych naszych tłomaczy. — Histo- | Zgziechowski Maryan Dr. Prof. Uniw 
złr, : „| grzbiecie brzegi złocone w futerałe złr. | Paszkowski Fr, Ksiażę Józef Poniato- | rya literatury francuskiej doprowadzona Jag. Byron i jego wiek, studya po- 
Tom V, VI, VII, VIII i IX obejmuje | 2:40, w prawdziwy szagren, watowana. wski, jego życie i działalność, złr, | jest do czasów ostatnich, a dokładny równawczo- literackie, tom IL Ob- 
czwarte z rzędu wydanie najcelniejszego | z klamerką skórzaną (z paskiem), brzegi 20. rejestr ułatwia bardzo odszukanie każde- szerny tom o blisko 7UO stronicacia 
me: pica w „u : Sejm oztero- | złocone w futerale A: Sie z celluloid, Pelczar Józef X. Dr., Prof. Uniw. Jag. | go autora. — Cena tomu o 480 stron złr. 4'—. Tom ten stanowiący dia 
. Cena tego dzieła (5 tomów) złr. | brzegi czerwona w Interale złr. 3:—, w Prawo małżeńskie katollekie z u-| nicach złr. 3—, w starannej oprawie siebie skończoną całość, obejmuje: 
7-76, w ozd. opr. płóc. złr. 10:—. cielęcą skórkę, watowana, z klamerką ze względnieniem prawa cywilnego o- | złr. 3:50. 4 


Tom X zawiera świeżo wydaną pracę : 
£allcya i Kraków pod panowaniem at- 
stryackiem. Cena złu, 2:50, w starannej 


Dostarcza tych książe 


skórki, brzegi złocone, w futerale zły. 
4:—, w jucht czerwony, watowana. brze- 
gi złocone, w futerale złr. 4—. 


bowiązującego w Austryi, Prusach 
EA ólestwie Polskiem, trzy tomy 
r. 8:— 


Schniir- Peptowski Stanisław. „Jeszcze 
Polska nle zginęła!* Historya le- 
gionów polskich, Z 13 illustracyami 


odwrotnie wyseła Spółka Wydawnicza Polska. 


Czechy, Rosyę i Polskę, Tejże pracy 
tom I., wydany w r. 1894, $ a 
o wpływie Bajronizmu na Europg 
zachodnią. Cena złr, 2:50, 


k po wymienionych tu cenach każda księgarnia w Galieyi i w Ks. Poznańskiem, 


2544 5 5 


== (| Wyszły z druku: DWIE NOWENNY do Najśw. Panny Różańcowej w Pompei 
es Z> (Błagalna i dziękczynna), broszur. kosztuje 20 ct., opr. w płótno, brzegi złocone 40 ct. i są do nabycia: 
z, == | w Specjalnym składzie artykułów treści religijnejii książek do nabożeństwa KAZIMIERZ 
„An ZAJĄCZKOWSKIEGO w Krakowie, plac Marjacki L. 8. 


„GŁOS NARODU". 


Nakładem księgarni katolickiej 
Dra Władysława Miłkowskiego 


w Krakowie, Rynek, 30 


wyszło świeżo drugie wydanie książki do nabożeństwa 
pod tytułem: 2785 


Małe nabożeństwo mszalne „WĘDROWIEC 


złożone przez H. D. (str. 671 i VI w 32-ce). 


Jestto bardzo praktyczna książka do paclerza, w rodzaju francu- 
skich Paroissien Romani, zawierająca obok najużywańszych modlitw 
Msze na wszystkio niedziele I święta w roku. 

Cena egz. bez oprawy 2 korony. w oprawie w płótno angielskie, 
brzegi imarmurkowe 2 k. 50 gr. — Toż z brzegami pąsowami 3 k. 
W oprawie w szagryn miękki, rogi okrągłe, brzegi złote, oprawa 
elegancka 5 k. — Na porto należy dołączyć 40 groszy. 


Tylko 
jednę markę kwartalnie 


| kosztuje teraz 


Goniec Wielkopolski 


w Poznaniu. 


Najtañsze pismo codzienne dia wszystkich stanów. 
Numera na okaz przesyła na życzenie franeo. 
Równocześnie znosimy odbitkę naszą, która do- | 

tąd wychodziła w Bydgoszczy pod tytułem: „&a- | 

zeta Bydgoska“. 


Na urzędach pocztowych ausirjackich „Goniec Wielko- 


polski“ kosztuje kwartalnie 1 złr. 50 ct. 


Wprest z Ekspedycji pod opaską kwartalnie: 


Przesyłka codzienna 4:00 grz. — Tygodniowo 4 razy 8:50 grz. 
Tygodniowa 2 razy 3*— grz. 3006 3 6 


c 


K. Ryżmanowski — specjalista fryzjer 
ulica Szewska L. 2, 

y Poleca salon dla Panów, osobny salonik dla Pań. Sztuczne 

wyroby z włosów. — Przybory toaletowe. — Zakład 


higienicznie prowadzony. 2682 10 0 
Erakóow, ulica Szewska I. 2. 


SAPOMENTHOL 


(Maść Sapomentholowa) 


nacieranie uśmierzające, wyrobu Eugeniusza 
Matuli, aptekarza w Radomyślu koło Tarnowa. 


Środek popularny, w cierpieniach repmatycz- 
nych, goścowych i t. p. z najlepszym skutkiem 
używany, dostać można po cenie: słoik próbny 
70 ct., Słoik duży 2 złr. 50 et. w każdej 
większej aptece. 

Składy główne w aptekach nąstępujacych: 


Inwów : Mikolascha, Wewiórskiego, Krzyżanowskiego, 
Łazowskiego i Ruckera. — Przemyśl: Mańkowskiego 
i Schwarza. — Gródek: Heschelesa. — Kopyczyńce: 
Redera. — Kołomyja: Jaśkiewicza, Stenzia, Berglera 
i w drog. Turzańskiego.— Dynów: w aptece. — Kra- 
ków: K. Wiszniewskiego, Gralewskiego, Redyka i w 
drog. Zopotha i Sp. — Podgórze: D. Matuli. — Lima- 
nowa. Zubrzyckiego. — Dukla: Tobiasa — Tarnów: 
Sokalskiegu, Niesiołowskiego i Szancera. — Bochnia: 
w drog. I. Michnika. — Wadowice : Macudzińsklego i w 
drog. K. Homme. — Grybów : Nowaka. — Rzeszów : Kar- 
pińskiego, Zubrzyckiego. — Nowy Sącz: St. Pawłow- 
skiego. — Brzozów: T. Kotowicza. — Nisko: Ko- 
reckiego. — Ustrzyki: Ja- 
strzębskiego. — Strzyżów: 
Zajączkowskiego. — Jawo- 
rów: Lachowicza. — Bielsko: 
Frankla.— Tarnobrzeg : Den- 
kera. — Uhnów: Kałużniae- 
kiego. — Rozwadów: Czer- 
nieckiego. — Żołynia: St. 
Tomaszewskiego. — Kolbu- 
szowa : Bembena. 

Po otrzymaniu należyto- 
ści lub za zaliczką wysyła 
wprost dwa razy dziennie 
apteka w Radomyślu koło 
Tarnowa. 

Przesyłając pieniądze, do- 

łączyć należy 6 et. na list przesyłkowy. 

Celem ochrony przed naśladownictwami, proszę 
żądać wyrażnie: „Sapomentholu wyrobu Eugeniusza 
Matuli* i przyjmować tylko oryginalny w opakowaniu, 
jak rysunek zmniejszony tu obok podany. 1035 


Leśnictwo Zassów pod Czarną 


| (o. p. Zassów, stacja kolei ı telegraficzna Czarna) 
rozsyła od 15-go października: sadzonki 
leśne, drzewka parkowe, krzewy i rośliny pnące. 
Cennik odwrotną pocztą opłatnie 3046 4 30 


Właścicielka i wydawczyni: „Józsa Rogoszowa. 


„WSPIERAJMY COD7TEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY *.4; 


Biuro Administracyjne „Wędrowca” 


we Lwowie, plac Marjacki L. 4, hotel Europejski 
przyjmuje przedpłatę na 


największe, najozdobniejsze i najtańsze czasopismo tygodniowe ilu- 
strowane polskie, wychodzące 


w Warszawie. | 
Przedpłata wynosi miesięcznie tylko 1 złr. 
Wszyscy nowo przystępujący od Nowego Roku prenumeratorowie 


mają prawo otrzymać wspaniałe premia; jedynie li tylko ze 
zwrotem kosztów Administracyjnych : 


1) Największe arcydzieło jednego z największych mistrzów pol- 
skich, cykl obrazów wszech światowej sławy, 


Album Artura Grottgera 


„W DOLINIE ŁEZ“. 


2) Dodatek Muzyczny dnie przez rok cały a 


więc 24 zeszytów nut utworów salonowych na fortepian. 


3) „PISMO ŚW. Starego i Nowego Testamentu“ 


awierające przeszło 1000 illustraeyj, 


o Wielką ścienną mapę Europy 


najdokładniejszą z poiskiemi nazwami i siecią linij kolejo- 
wych — składającą się z 9 wielkich arkuszy, 


~ Warunki prenumeraty Wydawnictw : | 
l. Bibiioteka Dzieł wyborowych oi tydzień, 


WAR - w objętości 1 tomu, 

cena prenumeraty miesięcznie 1 złr. 20 ct., kwartalnie 3 złr. 50 ct., 

rocznie 14 złr. z przesyłką pocztową. 

W skład Biblioteki Dzieł wyborowych wchodzą dzieła 

A nastę} jących kategoryj: 

l) Arcydzieła literatury powszechnej, 2) Dzieła beletry- 

styczne, 3) Dzieła historyczne, 4) Dzieła popularno- 
naukowe. 

z dokładnym 


li. Wielki Atlas geograficzny polski 4408407 
nazw, umożliwiającym natychmiastowe wynalezienie każdej miejsco- 
wości, Cena w drodze prenumeraty tylko 20 złr.. w pięciu ratach 
po 4 złr. lub pojedyńczy zeszyt 1 złr. i koszta przesyłki. 
III. Warunki prenumeraty 

W 


ej Enoyklopety! Powszechnej ilustrowanej 


Dla prenumeratorów „Wędrowca* w drodze prenumeraty z drugiego 
aakładu : Cena każdego zeszytu wynosi 65 centów, — Miesięcznie 
wychodzi po dwa zeszyty. 347 9 12 


z nutami co dwa tygo» 


nabyć można najlepsze i najwygodniejsze 


ORSETY: 


2 
w oryginalnych fasonsch francuskich 


tylko w Filji renomowanej parowej fabryki gorsętów 
Federera & Piesena z Pragi 


w Krakowie, przy ulicy Grodzkiej Nr. 4. 
Wejście tylko z ulicy 3080 1 4 

p Przyjmuje się gorsety do czyszczenia i naprawiania. $ 

) Cztery razy premiowane. 
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Kto chce | Massażysta 


„GŁOS NARODU". 


młoda, szatynka, posiadająca 12000 
złr. posagu, poszukuje mężczyzny 
na pewnsm stanowisku, w celach 
matrymonialnych. Zgłoszenis z fo- 
tografją pod 1. K. S. 306% po- 
ste restante Kraków za okazaniem 
3067 


Osoba starsza 
udziela początków języka polskie- 
go, niemieckiego i francuskiego, 
oraz innych przedmiotów szkol- 
nych. Wiadomosć w dziale inse- 
ratowym „Głosu Narodu“ Jagiel- 
lońska Nr. 7. 3079 13 


Młoda wdowa 
poszukuje miejsca jako 
przychodząca, do zarządu oraz i 
obszycia domu. Ulica Pedzichów, 
piętro II, Nr. 10. W. D. 3044 


Kawiarnia 
w śródmieściu, ładnie urzą 
dzona, dobrze się rentująca, 
jest do sprzedania. Wiado- 


mość: ulica Długa Nr. 10, 
u WP. Wojciechowskiej. 30¥7 


Biuro nauczycielskie 
koncesjonowane 3073 


w lokalu Czytelni dia kobiet 
przy ul. Szpitalnej Nr. 7. 


Fortepian! 


w dobrym stanie, jest bardzo 
tanio do sprzedania przy ul. 
Krupniczej Nr. 16. Wiado- 
mość u stróża. 3(81 1 3 


Osoby 3088 


do porządnego uszycja bielizny m 

skiej poszukuję. Zgłoszenia przzyj- 
muje dział inserat. „Głosn Naro- 
du* ul. Jagiellońska 7 dla l. P. 


Pokój 


frontowy, umeblowany, na żąda- 
nie z eałem utrzymaniem, w po- 
bliżu kursów im, A, Baranieckie- 
go, dą wynajęcia zaraz. Tamże 
jest do sprzedania garnitur do 
jadalni dębowy, dobrej stylo- 
wej roboty. Ul. Plotra Michało- 
wsklego |. 74, II pir. 8087 


Ekspedytor poczt. 
i telegrafista poszukuje 


posady. — Zgłoszenia H. S. 
Jarosław. 2086 1 


Do sprzedania 
dwa kasztany 8 letnie, łaskawe, 
1t'/, m. wraz z powozem i 2 pa- 
rami szor, przy ul. Czarneckiegć l. 
151 (obok Krowoderskiej) Wiado- 
mość tamże od godz. 12 do 2. 3074 


Do mego handlu korzen- 
nego i materjałów, potrzeba 


praktykanta. 


3084 Fr. Lenert 
Sławkowska Nr. 6, Kraków. 


kwitu inseratowego. 


dużo pieniędzy zarobić ? 
(miesięcznie 3—400 Mk) 
bez kosztów i ryzyka, niech 
przyszle zaraz swój adres pud 
W. 99 an Carl Wojtan Leip- 
zig-Lindenau. 3017 3 26 


ny, 
Wioska w pow. brzeskim 
przy głównym trakcie, 2 mil od 
BŁ kolej, — 141 m. ornej roli i 
123 m, lasu — z zabudowaniami, 
z inwentarzew żywym i martwym, 
bardzo tanio do sprzedania. Bliż- 
sza wiadomośc w handlu Jana 
Ekierąa, Kraków, ulica Karme- 
licka L. 18, 2462 85 
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polecam swe usługi W, W. P. 
Doktorom i oscbom, które życzą 
sobie kuracji chidropatycznej lub 
mięśniowej. 
Anteni Petz 
Rynek główny, Nr. 37, linia A-B 
w Krakowie. 2882 


= TE 2 G Olgą 
Buchalter 
i Korespondent 
niemiecki — z najchlubniejszemi 
świadectwami, poszuku e zaraz za- 


jęcla. „Maksymowicz, ul. Pijarska 
11l, oficyny I piętro. 


w Białej 


STOWARZYSZENIE ZAREJESTROWANE Z NIEOGRANICZONĄ PORĘKĄ 


przyjmuje wkładki na oszczędność 
w nieograniczonej wysokości i płaci od takowych po Boj, 
bez strącenia podatku rentowego. 


DYREKCJA. 


UWAGA. 86- Dla dogodności P. T, wkładających przesyła Dyrekcja 
na żądanie bezpłatnie kwitarjusze wkładkowe pocztowej kasy oszczędności 
wolne od portorja (czek pocztowy Nr. 837:902). 


Madh adh 


Redaktor oapowiedziainy: Ludwik Glatman. 


3055 


Dom II piętr. 
z ogródkiem, przy ul. Piotra 
Michałowskiego Nr. 74, front 
na ogród krakowski, jest 
do sprzedania. Wiado- 
mość tamże na l-szem ptr. 
3072 1 10 


PRAWNIK 


z celującemi świadect ami gimna- 
zjalnemi przyjmie lekcję za wikt i 
mieszkanie w Krakowie lub Pod 
górzu Zgłoszenia pod W. St. post. 
rest, Kraków za okazaniem kwitu 
inseratowego. 3028 33 


1694 200 


W drukarni W. 


Nra222 


Biuro ogłoszeń 
wynajmu mieszkań 


Wi. Grabowskiego 


Kraków, Gołębia 14 


POLECA 2786 
W Zakopanem obok Prze- 
cznicy na sezon zimowy lub na 
cały rok różne mieszkania ume- 
bloewane na „Grabówce” pierwszej, 
drugiej i trzeciej, Wiadomość na 
miejscu lub w biurze, 
Sala duża przepiżona zaraz, Gra 
dzka 48 par. 

Pokój na skład zapalzych mar. 
rjałów, zaraz Dębniki 72 par. 
Lokal obszerny na skład lub war- 

stat nad Wisłą 5 i Pędzichów 18 
Stajnia I wozewnia Basztowa 19, 1° 

i 9,Bernadyńska8i9 Staszyca 10 

Michałowskiego 75. Podzame. 


Nr. 20. 

Sklep i 2 pokoje zaraz; św, Ger- 
trudy 7, św. Jana 18, Garbar- 
ska 4, Szlak 57, Radziwiłłow- 
ska 21, 

Pokój z meblami lub bez zaraz : 
Basztowa 91II p. Zielona 27 

arter, św. Jana 30]I p., Gro 
a 5 ID p. Szewska 14, Zwie- 
rzyniecka 301] p. plac Latarnia 
8 1p. Senacka9 D a Sławkow- 
ska6i25 II p. Podwale 2 II p 
Gołębia 14 i 4 I p. i 16 TI p 
Łobzowska 22 par, Wolska 13 J 
p. Dębniki 15 II p. Pawia 8 Ii 
b Szlak 57 par. Retoryka 10 
p. i IL p. Basztowa 27 II p. 

Przecznica cd Krupniczej IL p. 

TE = IŻ 4 I p. Rynek 

71 


P- 

2 pokoje z przedp. z me- 
biami lub bez zaraz: Smoleńsk 
22 II p. Jagiellońska 9 I p. 
Szczepańska 1 II p. Basztowa 18 
par. i II p. Bernadyńska 8 I p. 
Pawia 8 par Rynek 6 i 22 JI 
p. i 44 III p. Wolska 3 I p. 

Pokój I kuchnia zaraz: Staszyca 10 
II p. Smoleńsk i2 I p., Sienna 14 
I p. od plant, Dębniki 185 I. p. 
Czysta 12 par. 

2 pokoje przedp. | kuchnia zaraz 

Pawia 8 II p. Bernadyńska 8 I 

p. i par. Retoryka 10 I p. Dę- 

bniki, Ogrodowa 149, Sławkow- 

ska r lI p. e" 
okoje przedp.. u- 

KANE Bernadyńska |8 

JI p. Zwierzymecka 21 I ill p. 

Studencka 259 II p, Szlak 27 II 

p. Michałowskiego 15 I p. Po- 

selska 8 par Florsańska 16 1 p. 

Dębniki 93 par. Karmelickaj4% 

par. Garbarska 4 II p, Czysta 

1011 p. i 12 I II p. i par. B) 

skupia 8 par. Podzamcze 20 I 

II p. Graniczna 1 II p. 

4 pokoje, przecp., kE 
chnia zaraz: Sienna 3 II p. 
plac Groble 5 JI p, Czysta 9 I 
p. Zwierzyniecka 27 par. Rynek 
13 I) p., Studencka 259 ii p. 
Garnearska 3 par. Karmelicka 
33 Lil p. i b3 par. Poselska 8 II 
p. zPodwale 9 par. i I p. Stra- 
dòm 4 I p. Podzaucze 20 I i 
II p. Starowiślna 6 IM p. Kru- 
pnicza 16 z ogródkiem na par. 
od frontu. 

5 pokoi, przedp., ku- 
chnia zaraz. Garncarska 8 par; 
Kopernika 2 I p. Kolejowa 13 

ar. Smoleńsk 18 Il p. Siemira- 
Rao 6 L p. Szewskal0 II p. 
Sławkowska 291 p. 

6 pokoi, przedp. kuchnia zaraz * 
Garncarska 16 I p. Smoleńsk 
13 I p. Karmelicka 11 par. Sta- 
rowiślna 6 III p. 

7 pokoi, 2 przedp., kuchnia zaraz: 
Basztowa 9 II p. 

9 pokoi, 2 przedp., kuchnia zaraz: 
Kolejowa 51 7 I p. 

Całe I plętro. zaraz: Rynek 13, _ 

Różne mieszkania, zaraz: Plac Gro- 
ble 150 par. 1 i JI p. 

4 pokoje, przedp., kuchnia zaraz: 
umeblowane, Krupnicza 13 
I ptr. 

12 vbtet TW rand a, 
Zakład kupna i sprzedaży 


wszelkich rucnomości w zakres u- 
rządzenia domowego wchodzących 


3 


| | (nowych i używanych). Kraków, 


Fiorjańska, róg św. Tomasza. Prosi 
o zawiadomienie wrazie potrzeby 
sprzedaży i sprzedaje po cenach 
konkurencyjnych wszełkie rucho- 
mości. Z. Łuszczewski. 2880 


— Dwaj zdolni 


inkasenci 


znajdą natychmiast w wię- 
kszym domu handlowym w 
Krakowie pomieszczenie. Z 
inkasem połączone agentowa- 
nie. Kaucja wymagana złr. 


|| 100. Li tylko z branży han- 


dlowej mogą o tę posadę kom- 
petować. Oferty pod Z. R. 
100 do dzialu inserat. „Gło- 
2912 


Korneckiego w Krakowie. 
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_ Dodatek nadzwyczajny 
| do nru 222 „Głosu Narodu“, 
XV. sesja parlamentu. 


Rz... ZOSIA 


Druge posielanie l. 
(Sprawozdanie telefoniczne „Głosu Narodu“. 


Wiedeń 29 września (godz. 11 min. 
28 w południe). Od godziny 10 zrana 
w gmachu parlamentarnym panuje nie- 
zwykły ruch. Posłowie zjawili się licz- 
niej niż kiedykolwiek. Galerja prze- 
pełniona. Wśród osób przechodzących 
szybkim krokiem przez korytarze albo 
tworzących żywo gestykulnjące grupy, 
znać silne rozgorączkowanie poważną 
sytuacją chwili. Kluby niemieckie od- 
bywają w tej chwili ostateczne posie- 
dzenia, na których przyjąć mają, lub, co 
prawdopodobniejsze, odrzucić wniosek 
konferencji prezesów klubów opozycyj 
nych. przeforsowany przez grupę nie- 
mieckiej wiernokonstytucyjnej większej 
własności (frakcję Baernreithera). Wnio- 
sek ten dąży, jak wiadomo, do tego, aby 
umożliwić pierwsze czytanie przedłożeń 
ugodowych i w tym celu zawiesić ob- 
strukcję aż do chwili bliżej nieokreślo- 
nej, w którejby na dane hasło znowu 
wybuchnąć miał furor teutonicus. 

Na korytarzach izby krąją pod tym 
względem najrozmaitsze wergje i nie- 
dające się skontrolować niepewne po- 
głoski. Członkowie klubów niemieckich, 
ukazujący się od czasu do czasu na ko- 
rytarzach, zachowują jaknajgłębszą tajo 
mnicę co do uchwalonej taktyki dzia- 
łania. Na twarzach filarów większości 
maluje się wyraźnie bezradność i przy- 
gnębienie. Położenie naprawdę staje się 
nad wszelki wyraz zagadkowe. Nikt nie 
wie ani zgadnąć nie może, co najbliższa 
chwila przyniesie. Grupy w kurytarzach 
tworzą się coraz gęstsze, rozmowy pro 
wadzone są coraz cichszym szeptem. 

żęksi i mniejsi mężowie stanu pro- 
gnostykują sobie na uchó smutną przy- 
szłość dni najbliższych... 


Mimo, iż już dawno po jedenast2j, 
amfiteatraina sala parlamentu jest ciągle 
pusta. Nareszcie zacz' na się zapełniać, 
przedewszystkiem członkami opozycji. 
Po kwadransie na dwunastą — posie 
dzenie się jeszcze nie zaczyna, brakuje 
ciągle większości. błądzącej po koryta- 
rzach. Jej przywódcy znikii bez śladu. 
Rozchodzi się wiadomość, że ministro- 
wie odbywają z nimi ważną konferen- 
cję. Heroldowie obstrukcji zaczynają się 
coraz bardziej niecierpliwić; tęskno im 
do hec cyjrkowych, których ich pozba: 
wiano przez czas długi. Wolf w osta- 
tniej ławie centrum zaczyna swój kon- 
cert. Hałasuje, uderza pięścia- 
mi w stół, tupie nogami. 

Nareszcia odzywa sią jego 
wstrętny, przeraźliwy, ochry- 
pły głos: „No! kiedyż nareszcie za- 
czniecie tam to posiedzenie!* Ta bur- 
da skutknje; strachajłowie prawicy bie- 
gną szukać prezydentów lzby, ministrów 
i wodzów prawicy. Znajdują ich nare. 
szcie i przybywają do sali. Drugie po- 
siedzenie piętnastej sesji parlamentu 
rozpocznie się lada chwila 

Wiedeń 29-go września (godzina 12 
min. 17 w południe). O godzinie 11-tej 
min, 37 rozbrzmiały nareszcie dzwonki 
po korytarzach, salach klubowych i sa- 
lach restauracyjnych parlamentu. Pre- 
zydent Fuchs wkracza na salę, zajmuje 
miejsce prezydjalne, daje znak ręką, że 
chce mówić i wypowiada słowa: „W y- 
soka Izbo!“ Na to hasło, widocznie 
umówione, podnosi się prawica z miejsc. 
Ponieważ najwidoczniej chodzi o jakąś 
manifestację żałobną, przeto lewica idzie 
za przykładem prawicy. Nastaje cisza, 
wśród której prezydent Fuchs mówi 
co następuje: 

„Wysoka Izbo! Ostatnie posiedzenie 
tej wysokiej łżby stuło pod znakiem 
najpłębszej żałoby. Wzruszenie żałobne 
było powodem, iż dła dania tem dobi- 
tuiejszego wyrazu ważności naszej ma- 


nifestacji żałobnej przerwaliśmy posie- 
dzenie, niczem innem się nie z:jmując, 
jak tylko objawieniem naszych uczuć. 
Obecnie przystąpić mamy im medias res 
parlamentarnej pracy. Godzi się, a- 
byśmy zaraz na wstępie tej pracy za- 
manifestowali niewzruszoną mił ść i u- 
szanowanie dla naszego Pana i Cesarza, 
i abyśmy jeszcze raz złożyli u stóp tro- 
nu najszczersze wyrazy przepełn ających 
pierś naszą uczuć. Nie możemy naszej 
pracy rozpocząć lepiej niż daniem folgi 
tym uczuciom. W obec tego wzywam 
was panowie, abyście wraz ze mną za- 
wołali z najszczerszej głębi waszych 
serc: „Niech Bóg chroni, zachowa i bło- 
gosławi naszego Pana i Cesarza! Jego 
Cesarska Mość Cesarz” Franciszek Józef 
niech żyje! niech żyje! niech żyje!* 

Izba pow arza gromko ten okrzyk 
a jakkolwiek ostatnia ława centrum (schó- 
nererjanie) nie powtarza go, tv przy- 
najmniej zachowuje się spokojnie. Między 
posłami i na galerjach komentują, że 
pierwsze słowa odezwy prezydenta mają 
być niejako uzasadn:eniem, dlaczego nie 
zastosowano się do postanowień arty- 
kułu XI ustawy wyjątkowej na pierw- 
szem posiedzeniu. 

Prezydent przystępuje do wspo- 
mnień żałobnych. Poświęca mianowicie 
wzmiankę pozgonną posłowi czeskiemu 
Vaśsatemu. Prezydent Fuchs powiedział : 
„Jakkolwiek ktoby mógł sądzić o Va- 
śatym, każdy zgodzi się że mną na to, 
że był to charukter nieskazitelny i ezło- 
wiek pełen stanowczości, który przeko= 
naniom swoim zawsze umiał nadać silny 
wyraz. Członkowie tej wysokiej izby za- 
chowają o zmarłym wierne wspomnie- 
nie*. Izba wysłuchała wspomnienia o 
Vaśatym stojąc. 

Przystąpionó do czytania pism zło- 
żonyeh na stół prezydenta, t. zw. Ein- 
laufu. Rząd wniósł między innemi ca- 
ły kompleks przedłożeń ugodo- 
wych. Między innemi znajduje 
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odezwa prezydenta 
ministrów w imieniu całego 
ministerstwa, uwiadamiająca 
dość zwięźle o zaprowadzeniu 
stanu wyjątkowego w Galicji 
zachodniej, oraz pismo mini- 
Stra sprawiedliwości Rubera 
zawiadamiające równie zwiężle 
o zawieszeniu działalności są- 
dów przysięgłych w trzech o- 
kręgach galicyjskich. 

Prezydent Fuchs przy czyta- 
niu tych pism zabiera głos i o- 
świadcza, że może stwierdzić, 
iż te pism» nadeszły do kance- 
larji Izby poselskiej jeszcze w 
dniu 25 b. m. i nia mogły być 
odczytane na pierwszem posie- 
dzenin Izby poselskiej, ponie- 
waż to posiedzenie poświęcone 
było wyłącznie manifostacjiża 
łobnei z powodu zgonu cesarzo- 
wej. (Oczywiście to wyjaśnienie nie wy- 
trzymuje najmniejszej krytyki prawnej. 
Suche zawiadomienia pisemae nie są 
zdaniem sprawy, które zresztą ma być 
dokonane nie przod kancəlarją Izby, — 
ale przed Izbą pełną i to na pier wszem 
posiedzeniu bez żadnych zastczeżeń ; nad - 
to ma być zasięgnięta już na tem po- 
siedzenin ze st ony rządu uchwała [zby. 
Tego wszystkiego rząd uczynić zanie- 
dbał, Czy zaś uczynił to w porozumie- 
niu z prezydjum, czy bz porozumienia, 
to w niczam na stan sprawy nia wpły- 
wa. Według ustaw stan wyjątkowy na- 
leży uważać za wygasły. Przyp Red.) 

Między prze iłożeniami przedstawio 
nemi izbie, znajduje się także projekt 
ustawy, dotyczący podziałn po uiędzy 
kraje koronne czści rocznego docho iu 
od podatku z piwa i wódki. Według 
$. 1 szego tej ustawy, część przypada- 
jąca d. rozdziału wynosić ma rocznie 
101/ miljonów złr. Paragraf dragi ozna- 
cza szczegółowy rozdział tego podatku. 
Na Galicję przypadać ma 1,759.700 złr. 

W tej chwili trybuna prezydjałna 
oblężona jest formalnie przez posłów 
zgłaszających wnioski nagłe i interpe- 
lacje. Jedną z pierwszych jest interpe- 
lacja dra Duanielaka w sprawie uregulo- 
wania płac urzędników i służby na ko- 
lejach państwowych i szczególnego wy- 
nagrodzenia funkcjonarjuszów kolei pań- 
stwowych za służbę nocną. 

Dep. Rutowski złożył nade- 
słaną na jego ręce petycję oby 
ważelstwa miasta Lwowa, zao 
patrzoną bardzo licznemi pod- 
pisami. Petycja domaga się jak 
najrychlejszego zniesienia 
przez rząd stanu wyjątkowego 
w Galicji zachodniej. 


się także 


W tej chwili dowiaduję się, że klub 
czeski wysłał deputację do hr. Thuna 
z przedstawieniem, że należy konie- 
cznie znieść stan wyjatkowy w Gali- 
cji jak najrychlej. Deputacja oświad 
czyła rządowi, że w sprawie stanu 
wyjątkowego w Galicji nle może li- 
czyć na poparcie klubu czeskiego, któ- 
ry winien to swoim tradycjom i prze- 
konaniom swoich wyborców, aby jak 
najenergiczniej przeciwko wszelkiego 
rodzaju stanom wyjatkowym wystą- 
pić. Wyborcy odmówiliby zaufania po- 
stom czeskim, gdyby oświadczyli się 
w lzbie za stanem wyjatkowym, zwró- 
conym przeciw ludności polskiej, Hr. 
Thun dał posłom czeskim odpowiedź 
wymijającą. 

Wiedeń 29 września (godz. 1 minut 
82 po południu), W dalszym ciągu po- 
siedze via dzisiejszego prezydan; Fuchs 
zawiadamia, ż3 posłowie Józef Staro- 
stik z piątej kurji Wołoskiego Mię- 
dzyrzeca i ks. dr Jan Grobelski 
z piątej kurji w Kołomyji złożyli 
swoję mandaty poselskie. Da- 
lej zawiadamia prezydent, że dep. Kra 
marz uzyskał ezterotygodniowy urlop 
% powodu choroby a poseł dr Artur 
Lemisch dostał urlop ośmiodniowy. 
Nadto zawiadamia pr-zydent że w miej- 
sce urlopowanego szefa sekcji Hulbana 
pełni cbowiązki szefa kancelarji sekre 
tarz ministerialny Vukobrankowics 
de Vuko-Branko. W końcu oświad- 
cza prezydeat, że od prezesa gabinetu 
dostał pismo proszące o jak najrychlej- 
sze zarządzenie wyborów do deputacji 
kwotowej. 

Przy odczytywaniu wniosków nagłych 
i interpelacyj, zwraca uwagę wniosek 
nagły dep. Schwegla i towarzyszy (gru- 
py niemieckiej wiernokonstytucyjnej wię- 
kszej własności). Wniosek składa się 
z trzech części: Pierwsza część wzywa 
rząd, aby natychmiast zdał Izbie spra- 
wę z umowy, jaka została zawarta z Wę- 
grami na wypadek niezałaćwienia par- 
lamentarnego ugody z Węgrami. Druga 
dopiero część orzeka, że przedłożenia 
ugodowe mają być załatwione w pierw- 
szem czytaniu przed wszystkimi inny- 
mi wnioskami. Trzecia część domaga 
się wszystkich regalaminowych ulg dla 
tego wniosku zastrzeżonych artykułem 
42 regulaminu Izby poselskiej. 

Prócz tego zgłoszone są wnioski na- 
gło w tym samym przedmiocie Ver- 
kaufa i towarzyszy, oraz Daszyńskiego 
i towarzyszy, (ogłoszone już dosłownie 
jednym z ostatnich numerów naszego 
dziennika Przyp. Red.) a wreszcie wnio- 
ski Silvestra i tow., oraz Funke- 
g0, Grossa i tow. domagająca się 


wyjawienia szczegółów tajnej umowy 
z Węerami. 

Odczytauo dalej pismo ministra skar- 
bu donosząco, że ustawa o uregulowa- 
niu płac urzędaiczych uzyskała sankcję 
cesarską; dalej pismo zawiadamiające, 
ża dep. Madeyski powołany został 
na stałego członka trybuaatu państwa ; 
wreszcie pismo sądów karnych domaga- 
jące się wydaaia posłów: Wolffa, Schó- 
usrera, S;:hiickera, Gló:knira i Kıra- 
tnickiego. 

Wiedeń 29 września (godz. 2 m.13 
po połndn'u). Nareszsie zaczęła się dy- 
skusja. Pierwsze do niej hasło dał dep. 
Schwegel (wiernokonstytacyjna wielka 
własność), zwracając sę z za pytaniem 
do prezydenta czy prezydent jest skłon- 
ny poddać przedewszystkiem pod dysku- 
sję i pod głosowanie wniosek wierno- 
konstytucyjnej większej własności doty- 
czący wyjaśnień rządu cv do szczegółów 
tajnej umowy z Węgrami oraz postana- 
wiający, aby odrazu przystąpić do pier- 
wszego czytan'a przedłożeń ugodowych, 

Prezydent Fuchs oświadcza, że pier- 
wsze czytanie przedłożeń ugodowych od- 
będzie się w istocie natychmiast, bez 
wniosku nagłego dep. Schwegla, a to na 
podstawie $ 16 regulaminu Izby, który 
orzeka że pierwsze czytanie przadłożeń 
rządowych ma pierwszeństwo przed 
wszystkimi innymi wnioskami, Dopiero 
po załatwieniu pierwszego czytania przed- 
łożeń rządowych przyjdą na porządek 
dzienny wnioski nagłe. 

Zabiera głos dep. Daszyński, któ- 
ry w zapytaniu do prezydenta objawia 
zainteresowanie, kiedy prezydent otrzy- 
mał od gabinetu odczytana dzisiaj Izbie 
pismo o zarządzeniu stanu wyjątkowego 
w Galicji za:hodniej. 


Przewodniczący Fuchs w odpowie- 
dzi zaznaczą, że raz już powiedział, iż 
pismo to doręczonem zostało kancelarji 
Izby poselskiej w dniu 25 b. m. (pier- 
wej mówiło się, że pismo to doręczo- 
nem zostało kancelarji w dniu 24 b. m, 
Przyp. Red.) Odczytane ono być nie 
mogło na pierwszem posiedzenin, po- 
nieważ posiedzenie to poświęcone było 
manifestacji żałobnej, z powodu tragi- 
cznego zgonu Cesarzowej i w dniu tym 
wogóle żadne pisma czytsne nie były. 

Przewodniczący przed złożeniem je- 
szcze tej odpowiedzi zarządził wybór 
kwestorów i ordnerów Izby. To też pod- 
czas odpowiedzi prezydenta na zapyta- 
nie dep. Daszyńskiego, wożni parlamen- 
tarni krążą pomiędzy ławkami, zbiera- 
jąc od posłów kartki z głosami. Tę 
chwilę właśnie uważa dep. Wolf za 
najwłaściwszą do zwykłej temu deputo- 
wanemnu hecy cyrkowej. Wstaje tedy ze 


swego miejsca i woła na całe gardł»: 
„Ten wybór dokonywa się bar- 
dzo głupio! Lokaje porywają 
bez pytania z ławek kartki wy- 
borcze!“ 

Zabiera głos po raz drugi deputow. 
Schwegel i zapytuje jeszcze raz prze- 
wodniczącego czy żadną miarą nie ze 
chce poddać pod dyskusję naprzód na- 
głego wniosku większej własności; mowca 
tłómaczy, ż3 powoływanie się deputo- 
wanego Fuchsa na $ 14 regulaminu 
jest nieuzasadnione i zwraca uwagę na 
poważne konsekwencje, jazie wynikną Ć 
mogą z lekceważenia wniosku większej 
własności. 

Prezydent Fuchs odpowiada krótko 
obstając przy swojej pierwotnej odpo- 
wiedzi i oświadczając że przedłożenia 
ugodowe poddane zostaną przedewszyst- 
kiem pierwszemu czytaniu. 

Deputowany Daszyński ponownie 
zabiera głos i w dłuższej pełnej szy- 
derstwa mowie uzasadnia, że pomimo 
wszelkich prowokacyj, opozycja nie po- 
winna dać się porwać do obstrukcji; 
rząd własnie pożąda obstrukcyjnego wy- 
buchu, licząc na głupotę opozycji. My 
musimy panować nad sobą, ponieważ 
mamy obowiązek wytrwać, aby patrzeć 
rządowi na palce i przeszkodzić mu w 
zamachn na konstytucję. 

Następnym mowcą jest Steinwen- 
der, który przemawia tonem niesłycha- 
nie zirytowanym i zaczyna obsypywać 
Fuchsa obelgami. Woła do niego: Pan 
przewyższyłeś Abrahamowicza, jednym 
rzutem chcesz pan pozbyć się wszy- 
stkich wniosków, które panu zawa- 
dzeją, pan igrasz sobie losem państwa, 
odpowiedzialność spada na pańską 
głowę. 

Podczas krzyków Steinwen- 
dera gromadzą się poza nim po- 
słowie niemiecko-narodowi i ge- 
kundują mu pogróżkami wy- 
mierzonemi w stronę Fuchsa, 
Na galerji zrywa się po ostatnich sto- 
wach Steinwendera burza oklasków. 
Prezydent Fuchs nie reaguje na to by- 
najmniej, lecz nieustannie porusza dzwon- 
kiem w celu uciszenia wrzawy. 

Hałas uspokaja się nieco, gdy za- 
biera głos deputowany dr Verkauf, 
który w jurydycznym wywodzie stara 
się uzasadnić, że według przepisów re- 
gulaminu, wniosek Schwegla musi być 
poddanym pod dyskusję. 

Wielką senzację sprawia, gdy prze- 
wodniczący udziela nagle głosu dep, ba- 
ronowi Dipaulemnu prezesowi katoli- 
<kiej partji ludowej, Baron Dipaauli 
w krótkiem jędrnem przemówieniu o- 
świadcza, iż prawica ma silną wolę za- 
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łatwienia ugody w drodze parlamentar- 
nej. Oskarżenie opozycji, że my pra- 
gniemy wywołać obstrukcję, aby jej 
użyć za pretekst do pozaparlamentar- 
nego załatwienia ugody jest oskarżeniem 
bezzasadnem. 

Jeżelibyśmy się zgodzili na uchwa* 
lenie wniosku dep. Schwegla, utworzyli- 
byśmy przezto niesłychanie nisbezpie- 
czny prejudykat, albowiem wyglądałoby 
to tak, jak gdyby przedłożenia rządowe 
ażeby mogły być poddane pierwszemu 
czytaniu, musiały koniecznie uzyskać 
dwie trzecie głosów izby. Musiałyby 
one odtąd zawsze być wprowadzane na 
porządek dzienny za pomocą wniosków 
naglących. Mowca dowodzi, że postpo- 
wanie prezydenta w zupełności opiera 
się na $ 16 i na $ 42 regulaminu izbo- 
wego. Gdy Dipauli skończył rozległy 
się po prawicy rzęsiste oklaski. , 

Z koleji zabiera głos dep. Wolf, 
wyrażając na wstępie niesłychaną radość, 
że, jak się wyraża, „mgła otaczająca po- 
łożenie polityczne zaczyna nareszcie opa- 
dać na ziemię“. 


Wiedeń 29 września po południu 
(godz. 2 min, 38). Minister handlu 
Baerareither w ciagu dzisiejszego po- 
siedzenia wręczył swoja dymisję. Po 
wodem dymisji jest stanowisko, jakie 
zajął prezydent Fuchs wobec wniosku 
barona Sch wegla. Zaraz po zapytaniu 
Daszyńskiego w sprawie stanu wyjątko- 
wego, prezydent oznaczył mianowicie 
wbrew wnioskowi Schwegla porządek 
dzienny jutrzejszego posiedze- 
nia, które odbędzie się o godz. 
1l przed południem. Na porząd- 
ku dziennym postawił prezy- 
dent tylko dwa punkty, miano. 
wicie wybór dziesięciu człon- 
ków deputacji kwotowej oraz 
pierwsze czytanie przedłożeń 
ugodowych. 

Kiedy zaś baron Schwegel upo- 
mniał się o pierwszeństwo sweg» wnio- 
sku, odpowiedział Fuchs: „Ja już usta- 
nowiłam porządek dzienny. Ze względu 
ua $. 5 alinea II. ust. z dnia 12 maja 
1873 r., która stanowi podstawę nasze- 
gò regulaminu izbowego, przedłożenia 
rządowe przy ustanawianiu porządku 
dzienego mają pierwszeństwo przed wszy - 
stkimi innymi wnioskami. Bezpośrednio 
po tem oświadczeniu prezydenta, które 
zepchnęło wniosek Schwegla, Baernrel- 
ther wyszedł z lzby i wkrótce potem 
nadesłał hr. Thunowi swoją dymisję, 
poczuwając się do ścisłej solidarno- 
ści z urażanem przez prezydenta swo- 
jem strónictwem. Jako prawdopodo- 
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bnych następców Baernraithera wy- 
mieniają Bilińskiego, Milewsklego i hr. 
Auersparga. 

Wiedeń dnia 29 września (godz, 3 
min. 43 popoł,) Dep. Wol” w dalszym 
ciągu swojej mowy oświadcza, że nie ma 
takich naiwnych, którzyby wierzyli, że 
rządowi chodzi o parlamentarne zała- 
twienie ugody, jema idzie tylco o rządy 
absolutne na podstawie $ 14. Coby na 
to powiedziano w inaem państwie, gdy- 
by się coś podobnego tam zdarzyło ? 
O Thunie mówi Wolf: Den Keri 
soll man aufhängen. Wolf zapowiada 
dalej rewizję konstytucji, która odbierze 
feudałom i szlachcie wszystkie przy- 
wileje. 

Prezydeut Fuchs upomina$W olfa 
z powodu nieprzyzwoitych wyrażeń. 

Schónerer woła: „Sie haben 
hier nichts dreinzureden, Sie Verbre- 
cher, halten sie Maul!“ 


Dep. Wolf wygłasza wywód o 
rozporządzeniach językowych i wykazuje 
potrzebę ich cofaięcia i wymyśla Cze- 
chom, twierdząc, iż cały czeski prze- 
mysł jest niemiecki. 

Dep, Gross zabiera następnie głos 
i oświadcza, że Niemcy nie dadzą się 
złapać na plewy rządowe i w dalszym 
ciągu zwalcza zapatrywania Fuchsa 
co do regulaminu. 

Następnym mowcą jest dep. Ja- 
worski, prezes Koła polskiego. Mowca 
streszcza stanow sko Koła w trzech pun- 
ktach: 1. Co do ugody, Koło stoi na 
stanowisku z roku 1867. 2. Koło uzna- 
je, że każdy układ, jako obustronny, po- 
winien opierać się na wzajemnych ustęp- 
stwach, i dlatego będzie wyrozumiałe na 
braki ugody. 3. Koło polskie oświadcza 
się stanowczo za parlamentarnem zała- 
twieniem ugody. 

Dep. Lueger polemizuje z Ja- 
worskim, oświadcz:jąc, że niewierzy 
jego zapownieniom od czasu słynnego 
usque ad finem. Mowcy nie idzie o spra- 
wę wniosków naglących, która jest dla 
niego obojętna, lecz o samą istotę szko- 
dliwej dla państwa ugody. 

Dep. Wolf wołu: „Dla pana wa- 
żną jest tylko wiedeńska kwestja ga- 
ZOWA. 

Słowa te wywołują straszną 
awanturę. Gessman i Bielohla- 
wek podbiegają do Wolfa i wo- 
łają: „Stul gębę uliczniku*. W 
odpowiedzi Wolf nazywa Lue- 
gera „współwinowajcą hr. Thu- 
na“ i „zdrajcą niemieckiego lu- 
du*. Lueger jest tak silnie zi- 
rytowany, że prawie mówić nie 
może i wkrótce potem kończy 
przemówienie. 


Następnie zabiera głos imieniem 
Włochów aep. Engel, solidaryzując 
się z wywodami dep. Jaworskiego. 

Po mowie Engla, prezydent 
Fuchs zamyka posiedzenie o go- 
dzinie 2 min. 37, oświadczając, 
że w sprawie regulaminowej od- 
nośnie do wniosku Schwegla 
jutro odpowie na argumenty 
dzisiejszych mowców, zbijają- 
cych jego zapatrywania. 


Właścicielka i wydawczyni: Józefa Rogoszowa. 


Wiedeń 29 września. O wczorajszem 
posiedzeniu komitetu wykonawczego pra- 
wicy wydano następujący komunikat: 

„Komitet wykonawczy prawicy zgro- 
madził się wczoraj w południe na kon- 
ferencję, na której byli także prezydent 
ministrów hr. Thun i członkowie pre- 
zydjum Izby. Konferencja trwała trzy 
godziny i była poświęcona wyłącznie 
sprawom charakteru taktycznego“. 


Redaktor odpowiedzialny; Ludwik Glatman, 


Wiedeń 29 września. MW. W. Tag- 
blatt dowiaduje się, że w komitecie wy- 
konawczym prawicy, gdy doszła wiado- 
mość o zamierzonym nagłym wniosku 
konserwatywnej wielkiej własności, dep. 
Lupul zaproponował postawienie ana- 
logicznego wniosku także od prawicy. 
Przeciwko temu wnioskowi wystąpił w 
szczególności dep. Engel, wykazując, 
że byłoby to naśladowaniem postępowa- 
nia lewicy. Wniosek Lupula upadł. 


W drukarni W. Korneckiego w. Krakowie 


